
Nr. 268. Redaktor naczelny i odpowiedzialny SrOtla, 23 listopada 1881. dr. KanteckL Rok X.

„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątocznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francji. Belgii, 
8zwajcarj'i i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumoracyjna z doliczeniem odnośnego porton’um. — Biuro redakcyi przy placu Wilhelmowakim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piętrze. Ekapedyoya przy placu Wllheknowskim Nr 18, 
w podwórzu (na prawo) na pierwszem piętrze w drukami Jarosława Leitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedyiii iako tói u pp. R. Monę w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipaku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu 
Btuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain A Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. 8., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
Pradze, Btuttgardzie, Wiedniu, Zurychu ; Daube & Comp, w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse Nr. 74; Ha v as Laffite&Ćomp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego aiedmiołamowego 

15 fen., Reklamy 30 fen., tłumaczenie na język polaki bezpłatnie.

Na miesiąc grudzień otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Pronumorata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki 5 fen.; dla miejscowych 
2 marki 30 fen.

Administracja Kury era Poznańskiego.

POZNAŃ, 22 listopada.

(Nowy minister austryacki spraw zagranicznych — Co sądzą 
w Anglii o nowćm ministerstwie francuzkièm. — Ksiąłe 
Bismarck chwali Gambettę. — Walki w Tunisie. — Skandal

w wloskiéj Izbie deputowanych).^
Wczorajsze doniesienie o nominacyi hr. Kalnoky 

ministrem spraw zapranicznych potwierdza dzisiejszy te­
legram wiedeński. Hr. Kalnoky wyjeżdża niebawem do 
Petersburga, gdzie zakomunikuje swe odwołanie i wraca 
do Wiednia, ażeby objąć nowy urząd. Nominacyą jego 
ogłosi tóź w tych dniach urzędowa Wiener Z t g. 
Uzupełniając podane w korespondencyi naszéj wiedeń­
skiej szczegóły, podajemy tu wedle zwyczaju dzienni­
karskiego krótki rys życia nowego ministra, który kiero­
wać będzie teraz zagraniczną polityką monarchii austryacko- 
węgierskiój. Hr. Gustaw Zygmunt Kalnoky, jenerał-ma- 
jor, tajny radzca, członek honorowy kawalerów Maltań­
skich i rycerz orderu Leopolda, liczy skończonych 49 lat 
życia. Urodził się bowiem 29 grudnia 1832; jest 
drugim z kolei synem hr. Gustawa Józefa i Izabelli, 
hrabianki Schrattenbach. Pochodzi z Unii morawskiej 
starożytnój rodziny węgierskiej tego samego nazwiska. 
Hr. Gustaw w młodym wieku wstąpił do armii i objął 
wkrótce komendę nad jednym z pułków huzarskich, 
następnie wstąpił do dyplomacyi, w której bardzo 
szybko awansował. Jako sekretarz ambasady austrya- 
ckiéj przy Watykanie zwrócił na siebie uwagę prze­
łożonych i najwyższych sfer dyplomatycznych przez gor­
liwą i umiejętną pracę i został późniój zamianowany 
posłem w Hadze, następnie posłem przy dworze duń­
skim, w końcu ambasadorem w Petersburgu. Tytuł 
członka honorowego kawalerów Maltańskich nie zabrania 
mu wstąpić w związki małżeńskie ; dotąd wszakże jest 
hr. Kalnoky bezżenny. Nowy minister austryacki ma 
być, jak piszą, mężem nadzwyczaj miłćj i sympatycznćj 
powierzchowności, usposobienia jowialnego, i budzi mi- 
mowoli ogólne zaufanie do swćj osoby. Choć liczy lat 
49, wygląda daleko młodziej ; -ruchy jego zgrabne i 
elastyczne świadczą o sile i wielkiem wyrobieniu fizy- 
cznćrn. Co do zasad politycznych jest hr. Kalnoky 
konserwatystą i porównać go można z znanym mężem 
stanu baronem Pawłem Sennyey. Kandydatura jego na 
ministra spraw zagranicznych budziła dawnićj w Niem­
czech nie małe obawy. Przypominamy n. p., że hr. 
Kalnoky odwołany został jako poseł z Kopenhagi w 
chwili, w którćj Austrya zrzekła się na korzyść Prus 
wykonania 5 artykułu traktatu paryzkiego. Dopóki 
Austrya — tak wówczas argumentowano — przestrze­
gała utrzymania wspomnianego artykułu, ażeby w da­
nym razie módz wystąpić przeciw Prusom, dopóty hr. 
Kalnoky był odpowiednim mężem na swóm stanowisku, 
kiedy zaś późniój odstąpiła od pierwotnego planu, wtedy i 
poseł w Kopenhadze nie mógł dalój sprawować swych funkcyi. 
Czy hr. Kalnoky żywi i dziś dawne swe nieprzyjazne uspo­
sobienie względem Niemiec i ich polityki, korespondenci 
wiedeńscy dzienników berlińskich nie chcą przesądzać, 
zapewniają jednak, że nowy minister spraw zagr iniczuych 
będzie przestrzegał sumiennie tej samćj polityki, którą 
zainaugurował hr. Andrassy i dalój prowadził baron 
Haymerle. Hr. Kalnoky ma, jak w końcu piszą, po­
siadać szczególniejsze zaufanie u cara Aleksandra i od­
powiadać będzie dobrze sytuacyi, jaką stworzył zjazd 
gdański i serdeczne dziś stosunki pomiędzy dworami 
jetersburgskim, berlińskim i austryackim. W końcu 
donoszą korespondenci wiedeńscy, że hr. Kalnoky jest 
tak świetnym pisarzem, iż żaden z austryackich dy­
plomatów nie pisze tak dobrze i pięknie, jak nowo mia­
nowany minister.

O gabinecie Gambetty różne już przytaczaliśmy 
sądy, nie wspomnieliśmy przecież ani słowem, jak się 
zapatruje na nowy rząd francuski opinia publiczna w 
Anglii. Rzecz to w każdym razie ciekawa, gdyż Gam­
betta jako minister spraw zagranicznych w jednćj tylko 
Anglii mógłby znaleść sprzymierzeńca do swych planów. 
Otóż angielskie dzienniki mówią o nowym francuskim 
gabinecie z niemałym szacunkiem. Skład tegoż zdziwił 
je wszakże, jak wszystkich. W Anglii spodziewano się 
więcój znanych nazwisk i powag. Wpływ jednak imie­
nia Gambetty zdaje się tak silny na londyńskie dzien­
niki, iż nie traktują lekko nowego gabinetu, tylko szu­
kają przyczyn, dla czego jest takim a nie innym. — 
W tych badaniach tak umieją one rzecz przekręcić, iźGam- 
becie przypisują to prawie za zasługę, że wybrał ludzi 
świeżych i nieznanych. Najmniej życzliwymi są dlań 
Standard i S L James. Pierwszy dowodzi, że z ca­
łej listy ministrów tylko p. Bert ma jakieś imię i to 
nie dość fortunne, gdyż jest ono obrazą dla caiéj kato­
lickiej Francji. Inne wielkie dzienniki londyńskie, jak 
Times, Daily News, Daily Telegraph, Pall 
Mail Gazette, wynajdują pomiędzy nowymi mini­
strami francuskimi dość talentów, aby gabinetowi dobrą 
przepowiadać przyszłość. Times tylko napomyka, że 
Gambetta ma zachcianki imperyalistowskie a wyborem 
pomocników i adjutantów ułatwia sobie zadośćuczynie­
nie tym zachciankom. Z drugićj strony przyjmuje

wszakże, iż gabinet francuski wcale się nie składa z sa­
mych zer, ponieważ zaś prawie cały wychodzi z unii re­
publikańskiej, może przez to działać silnićj i w sposób 
jednolity; Gambetta zaś niejednokrotnie złożył dowody 
zaparcia się siebie i gorącego do rzeczypospolitćj 
przywiązania. Daily News rozwija niezmierny zapal 
w obronie gabinetu ; według tegoż dziennika główna ko­
rzyść tego gabinetu leży w tćm, źe położono koniec 
zmianom miniuisteryalnym. Pall Mail Gazette 
porównywa Gambettę z młodym Pittem, który podo­
bnież pierwszy swój gabinet utworzył z młodych ludzi. 
Na jedno zgadzają się wszystkie londyńskie dzienniki 
bez wyjątku, to jest na to, że gabinet będzie najzupel- 
nićj pokojowy na zewnątrz. W ogóle prasa angielska 
wyraża się o nowćm ministerstwie bardzo przychylnie 
a nawet nieraz bardzo pochlebnie.

Prezes nowego gabinetu francuzkiego cieszyć się 
ma niemalemi także względami u ks. Bismarcka. Kan­
clerz niemiecki miał się w rozmowie z jakimś wysoko 
postawionym dyplomatą odezwać bardzo pochlebnie 
o Gambecie i tak go scharakteryzować : „Gambetta jest 
wielkim mówcą i wielkim mężem stanu, nadto jest 
większym jeszcze patryotą. Kocha zbyt gorąco oj­
czyznę, iżby mógł ją w nierozważne popchnąć awantury, 
i z tego powodu nie mam żadnych obaw przed jego 
rządami.“ Słowa te ks. Bismarcka powtórzył ów dy­
plomata korespondentowi dziennika Voltaire, który 
je dziś światu ogłasza. Organ kanclerski, N o r d d. 
A11 g. Z t g., powtarzając na naczelnćm miejsca całą 
korespondencyą V o 11 a i r a, pisze, że podobny sąd 
o Gambecie mógł wydać książę kanclerz. — Nowy to do­
wód, że gabinet berliński nie ma zamiaru stawiać tru­
dności nowemu rządowi francuzkiemu i źe wyczekujące 
zajął wobec niego stanowisko.

Z tunetańskiego teatru wojennego nadeszły znów 
do Paryża doniesienia o nowych walkach z powstańca­
mi. Jeżeli wiarogodnemi są źródła francuzkie, to w obo 
zie powstańców powstały nieporozumienia i zatargi. Je­
dna z depesz donosi, że pokolenie Hamyams zwróciło 
oręż przeciw powstańcom, którzy pod dowództwem Sisli- 
mana (Zobacz wczorajszy „Przegląd“) wtargnęli pomię­
dzy Kreider a Saidę. Jenerał Delebecque donosi pod 
dniem 14 bm., że powstańcom wielką zadał klęskę 
i liczne na nich zdobył lupy. Brygada jenerała Louis 
zajęła w tych dniach Founessę, a brygada jenerała De­
lebecque miejscowość Calamien Oglatfeidja. Według 
depeszy jenerała Saussier z dnia 18 bm. wyruszyli po­
bici w dniu 13 bm. powstańcy w kierunku ku Gabes, 
dokąd wymaszerowala także kolumna jen. Logerota. W dniu 
18 bm. stanął jenerał Saussier w mieście Cerminia, 
oddalonóm dwa dni marszu od Gafsy; notablowie mia­
sta donieśli jenerałowi, źe postanowili się poddać; po­
wstańcy cofnęli się w kierunku południowo-wschodnim. 
W dniu 19 bm. przybył jenerał Delebecque do Moghar- 
Foukani, które opuścili powstańcy; miejscowość ta ma 
zostać zburzoną. W miejscach, opuszczonych przez po­
wstańców, przywraca bey tunetański porządek i ustana­
wia władze ; gubernatorem w Gabes i Lambert miano­
wał jenerała Alegro, który obejmie zarazem naczelną 
komendę nad armią tunetańską i zajmie się jej reorga- 
nizacyą.

W wloskiéj Izbie deputowanych zaszedł w dniu 
wczorajszym wypadek, który w Włoszech nie należy 
do rzadkości. Podczas gdy Izba rozprawiała nad budże­
tem, padł z trybuny rewolwer tuż ptzed ławą, na któ- 
rój siedziała jedna z komisyi parlamentarnych. Mar- 
szajek kazał aresztować winnego. Skandal ten nie po­
wstrzymał Izby od dalszych obrad. Kto rzucił rewol­
wer, telegram nie donosi.

Koło polskie w Berlinie
ukonstytuowało się w ten sposób, że

1. Prezesem wybrało p. Ignacego Łysko- 
wsklcgo z Mileszew, posła brodnicko-grudziądzkiego.

2. Wiceprezesem ks. dr. Jażdżewskiego 
ze Zdun, posła krotoszyńskiego.

3. Sekretarzem dr. Witolda Skarżyńskie­
go ze Spławia, posła gnieźnieńsko-wągrowieckiego — 
zastępcą sekretarza p. Kossowskiego, posła świeckiego.

4. Skarbnikiem Marcelego hr. Żółto­
wskiego z Godurowa, posła kościańsko-bukowskiego.

5. Do komisyi parlamentarnćj wybrani 
zostali:

1) T. M a g d z i ń s k i, poseł pleszewsko-wrze- 
siński,

2) ks. dr. J a ż d ż e w s k i, poseł krotoszyński,
3) LeonCzarliński, poseł chojnicki.

Zastępcami v
4) St. Chłapowski, poseł wschowski,
5) M. S cza niecki, poseł chełmiński.

W wyborach tych brało udział 16 posłów; nieo­
becnymi byli pp. Kalkstein Michał i Leon hr. 
Skórzewski.

Tak po r8z pierwszy, o ile nam wiadomo, preze­
sem Koła polskiego w parlamencie wybrany został po­
seł zacbodnio-pruski, jeden z najczynniejszych 
członków Koła polskiego od lat wielu, który na trybu­
nie sejmowej i w pracach Koła zawsze dawał dowody 
gorliwości swojój o prawa społeczeństwa naszego tak 
pod względem narodowym i religijnym, jako tóż pod 
względem ekonomicznym.

Zapowiedź korespondenta Dziennika Pozn., 
jakoby wszyscy życzyli sobie ponownego wyboru pana 
Magdzińskiego, nie sprawdziła się zapewne z tego po­
wodu, iż już z O s t d. P r e s s e wychodzącój w Bydgo­

szczy znanóm było, że p. Magdziński wyboru pono­
wnego nie przyjmie.

Oprócz tego — o ile nam wiadomo, myślano o 
kandydaturze p. Stanisława Chłapowskiego i Hipolita 
Tumy, reprezentanta stolicy Wielkopolskiój i powiatu 
poznańskiego. Od kandydatur tych jednak odstąpiono 
wobec zgodnego sentymentu oddania przewodnictwa w rę­
ce jednego z posłów z Prus Zachodnich, gdzie przy 
obecnych wyborach liczba posłów Polaków podniosła się 
z 4 do 6.

Wybór prezydyum, biura i komisyi parlamentarnćj 
zostanie najniezawodniój według zwyczaju po 4 tygo­
dniach zatwierdzony.

Zyczyóby należało nowemu prezesowi i jego za­
stępcy, aby w obecnym okresie prawodawczym na jak 
najwięcój posiedzeniach przewodniczyć mogli, i aby na 
te posiedzenia jak najliczniój członkowie się gromadzili.

Przy tej sposobności pozwolilibyśmy sobie zapytać, 
czy archiwum Kola polskiego w parlamencie istnieje i 
czy jest w komplecie? Powtóre czy protokóły tak są 
prowadzone, iżby przyszły historyk naszych reprezentacji 
politycznych i ich czynności mógł z nich powziąć do 
kładne wyobrażenie o wewnętrznych pracach i rozpra­
wach Kola? Sądzimy bowiem, że na to wybierani by­
wają sekretarz i jego zastępca i na to prowadzi się pro­
tokóły, aby z nich w przyszłości korzystać można. — 
Gdyby zaś przypadkiem w protokółaoh tych materya 
rozpraw i poglądy posłów nie miały być uwzględnione 
i notowane — to pozwolilibyśmy sobie wyrazić nadzieję, 
iż Kolo poweźmie w tej sprawie uchwałę i sposób pro­
wadzenia protokółów bliżój określi.

Doktryna, czy naród?
(Nadesłane z Warszawy.)

(Dokończenie.)
Główne zasady są takie; „Wyzwolenie z pod eko­

nomicznego, polityczno-n arodowego i społecznego 
jarzma (narodowość jest jarzmem — to, czego nie 
tylko nie zrzecze się lud polski, wrośnięty w glebę oj- 
CvC’?tą, lecz więcój, bo jako świętość domową ochrania), 
a wytworzenie natomiast warunków wszechstronnego 
i wszystkich rozwoju, oraz zapewnienie jak największój 
indywidualnej swobody (za cenę podeptanej narodowości).

Osięgamy to przez wspólną własność ziemi, 
fabryk, narzędzi i pracę współdzielną, — przez zniesie­
nie polityczno-n a r o d o w e g o ucisku i zaprowadzenie 
jak najrozleglejszego samorządu gmin, a w gminie przez 
zupełne zniesienie klas i przywilejów, — przez zupełne 
równouprawnienie płci, — przez zupełną swo­
bodę wyznań.“

By dopiąć celów tak określonych, środki na pogo­
towiu, a są następujące: „Rewolucya, a do niój zmierzać 
'należy przez orgacizacyą ogólnie ludowego stronnictwa, 
to zaś zostanie związane w całość skupioną drogą agi- 
tacyi, protestów, zmowy, demonstracyi, 
jawnych i tajnych stowarzyszeń, ustnój 
iksiąźkowój propagandy.“

Konkluzya taka: „Stoimy na gruncie międzynaro­
dowej łączności socyalistycznój i działamy dla ludu, przez 
lud i w imię ludu.“

Ciesz się, kraju ojczysty! — taką kolój zakre­
ślają dla ciebie ci, którzy inaczój rozumiejących twe 
drogi nazwali z góry „zdrajcami.“ Nie nowy to wyraz 
i — niestety! za zbyt utarty, bo szafowano tćm wyklę­
ciem bez pomiarkowania i bez rachunku; my, w now- 
szóm zastósowaniu tegoż wyklęcia powiemy, że w kraju 
ten się nazywa dziś zdrajcą, kto cele niedoścignione za­
mierza, kto całość narodowego ugrupowania rozbija, kto 
podsuwa widoki nieuiszczalne, mąci spokojną, ciągłą i 
trwałą pracę. Naród mamyź na względzie, czy mrzon­
kę — doktrynę? Co znaczy „współwłasność“ i wasza 
tak zwana „wspóldzielczość“ — wiemy, a „równoprawnej“ 
i podkasanej swobody niewieści ój na miejskim bruku ma­
my już do przesytu.

Jak widzicie, łatwo zzobywa się zamierzony przez 
„Odezwę“ cel, środki i wykonanie ; wszystko gotowe, oprócz 
głównego czynnika — ludu. Czy można na chwilę przy­
puszczać, źe taką „Odezwę“ pisab i rozszerzają ludzie, 
mający świadomość tego, co jest i jak jest w kraju? — 
Organizują wspólną własność dla ludu, przez lud — 
i to cel zasadniczy, a lud polski tymczasem żadnój 
współwłasności na swym zagonie znać nie ebee i głowę 
gotów położyć w obronie jednoosobowych na tymże za­
gonie rządów i praw. To nie odstręcza propagatorów, 
oni tego nie widzą i nie chcą widzieó. Jakie więc wyj­
ście? Zechcą zapewne być konsekwentni, więc podej­
mując walkę przeciw narodowemu uodrębnieniu, społe­
czności i temu, co lud nazywa „moje," jednocześnie wy­
stąpią przeciw pięciu milionom czatujących w Polsce 
bagnetów rosyjskich, pruskich i austryackich (te osta­
tnie także im pilno zsolidaryzowaó z innemi), przeciw 
policyjnym zastępom trzech państw i — logicznie rzecz 
biorąc — przeciw ludowi polskiemu, celem zwalczenia 
jego „przesądów“ i „nawyknienia.“ Czy nie nad siły 
czasami zamierzają tę walkę? „Nie!“ — międzynaro­
dówkę mają za sobą. Ta zbrojne miliony ziarnie, z zie­
mią twierdze zrówna, policyjne czuwanie rozproszy, po­
kona wszystkich, kto w kraju osobistą własność ochra­
nia — i lud zniewoli (chybaż zniewoli) do przyjęcia 
urządzeń nowych, opartych na „współwłasności,“ podka- 
sanój swobodzie niewiasty i „wspóldzielczości“ praw uży­
wania. Boleśnie, straszno, gdy się pomyśli, że są jeszcze 
gdzieś głowy — i polskie, w których aż takie zdzicze­
nie klinem zasiadło.

Ogól nasz, powszechność polska w sercu i ustach 
przeciw rozuosioielom celów takich ma w pogotowiu zło* 
rzeczenie, wyklęcie, a prasa zagraniczna nic nie chybiła 
w sformułowaniu odprawy redaktorom Kuryera Pa­
ryzkiego. Czy na tóm wolno poprzestać ? Nie: 
opętanie także ma konsokwencyą swoję i jak Kury er 
zrodził „Odezw ę,“ tak ta ostatnia szukać będzie za- 
stÓ80wania swego programu w „czynach.“ Czy „czyn“ 
tak zamierzany możliwy w Polsce? Co do włościan na­
szych, jądra narodu — nie; ale proletaryatu głodnego 
mamy masy w Warszawie, a głodny nio rozważa i cała 
jego idea — o h 1 e b. Ktoś powie „weź,“ „odbierz,“ 
da rozgrzeszenie, powiększą się zatóm kradzieże, rąban­
ki, rozboje, a może — może nawet burda liczniejsza. — 
Pamiętajmy, że mamy „przyjaciół,“ którzy czatują na 
lada występ głośniejszy, mogą nawet organizacyą taką 
zaprotegowaó, by mieć, wymęczyć przeciw krajowi za­
rzut w tych słowach: „oto i macie, czego się można 
w Polsce spodziewać.“ Na tym, głównie i jedynie na 
tym punkcie zagraniczna „Odezwa“ może sprowadzić bo­
lesne następstwa dla kraju. Winniśmy wiedzieć i do­
brze ugruntować w pamięci, że slj ludzie, obrażeni 
na Polskę za to, że burzy anti-semickiój na bruku war­
szawskim rozgościć się nie dała, i że nie podobna na nas 
wydusić faktu, przyczepki — tylko przyczepki, dla obrzu­
cenia młodzieży zarzutem wspólki z szalenizną nihi- 
listyczną.

Jaka więc rada wobec zagranicznój „Odezwy?“ — 
Kraj ma ręce związane, z żadną inieyatywą ogólnego 
przeciwdziałania wystąpić nie może. Trzeba jednak, ko­
niecznie trzeba otrząsnąć się z apatyi i przeciw szałowi 
wpływu zagranicznego postawić najmożliwsze zapory — 
takie, na które zdobyć się można w zakresie praw istnie­
jących. Pierwsza, zdaniem naszóm. czynność winna być 
ta: Z wielu fabryk i rękodzielniczych warsztatów tak 
w samój Warszawie, jak i na prowincyi usunięto masy 
roboczych rąk w tym roku, a przyczyny dwie złożyły 
się na to — raz, umniejszenie produkcyi z powodu utru­
dnionego do Rosyi zbytu, jako konieczne następstwo nie­
pokojów tamtejszych, a potóm, napłynęły do nas masy 
cudzoziemskich robotników, głównie niemieckich, wobec 
żądania których miejscowy, nasz polski robotnik jest ja­
koby za drogi.

Na co nam cudzoziemcy, odpychający od warszta­
tów polską czeladź roboczą? Usunięcie chociażby po­
łowy tego przypływu wystarczy na pomieszczenie swoich. 
Podnoszono już nie raz tę kwestyą w pismach war­
szawskich, ale bez skutku, a skutek nie nastąpił dla 
tego, że wyrazistsze w kierunku tym glosy podoba się 
niektórym redakeyom naszym — jak to słyszymy od 
nich czasami, poczytywać za „niedostatecznie poważne.“ 
Nie pojmujemy, dla czego p. Jeleński albo p. Pruss 
mają być niższą wobec palących potrzeb kraju powagą, 
niż — dajmy — p. Kenig, albo kto inny, kiedy za pp. 
Jeleńskim i Prussem przemawia doba i zgodne z nią 
wymagania ? Czyżby rzeczy polskie stać się miały dzic 
dzictwem (wśród piśmienników) jakiejś kasty nareszcie, 
że tylko jój, tój kaście wolno podnosić glos, i gdy się 
zapóźni z tym głosem, inni milczeć powinni? Osobi­
stości winny ustąpić z placu, gdzie interes kraju i po­
łożenie domaga się jednego od wszystkich, solidarnego 
głosu. To nie polemika nad zawiłością jakąś, nie arty­
kuł sprzecznych na politykę zagraniczną poglądów, ale 
rzecz swoja, domowa, jasna i w dodatku — paląca. 
Zkąd zresztą my wiemy, czy wędrowny robotnik nie­
miecki nie przychodzi do Warszawy z misyą jaką, przez 
międzynarodówkę sobie zleconą? Wszak sprawozdania 
z wyborów miasta Poznania notują rzecz niesłychaną: 
robotnicy polscy glosują na niemieckiego socyalistę z 
Wrocławia, p. Kraekera, za nic ważą upomnienia pol­
skie i warsztatowy propagator niemiecki najswobodniój 
wsuwa w rękę temuż robotnikowi polskiemu kartkę z 
imieniem reprezentanta bezwyznaniowego warchołu. Bra­
terstwo na podstawach internacyonalu! Czy my wiemy, 
czy można poręczyć, że wędrownicy tacy i z takim 
celem nie osiadają w Warszawie? Rozumiemy, że do 
polskich fabrycznych i rękodzielniczych producentów 
nie wyłącznie pp. Jeleński i Pruss powinni przemawiać,
ale wszystkie dzienniki, cała prasa warszawska i w 
jeden głos odezwać się winna: „Swoim zarobku i 
cbleba na pierwszóm miejscu, a dopiero po nich cudzo­
ziemcom.“ Nie wszysej- jednak rękodzielnicy i fabry­
kanci u nas Polacy. Tak, ale produkeya z ich za­
kładów do rąk polskich odchodzi. Te polskie ręce od­
biorcze, w razie oporu przybysza, odwrócić się od 
jego fabryki i warsztatu powinny, i o to także w imię 
czci polskiój do publiczności podnieść należy glos. To 
są środki przeciw podatności proletaryatu naszego na 
zagraniczne wpływy; — innych nie mamy.

„Odezwa“ zagraniczna nie tylko „lud polski“ pra­
gnie zaplątać w swoję kabałę, lecz nadużywa jeszcze 
imienia emigracji polskiój. Czy ogół emigracyjny 
tę obelgę bez odpowiedzi zostawi? Nie wierzymy temu, 
bo emigracja polska i polski naród, to jedno; bo co 
krajowi szkodzi, tego ona pochwalić nie może, ani tóż 
swego imienia do internacyonalnój zawieruchy udzielać. 
Emigracja winna wykryć tę podziemną robotę — i 
unicestwić. Nie doktrynom, nie Rochefortom, nie po- 
kątnym intrygom należy się posłuch od nas, lecz celom 
tego znaczenia, jak byt narodu, Polska, a cele te 
nie nad Sekwaną, nie w górach szwajcarskich, ale nad 
Wisłą, Dniestrem i Wartą — tu, u nas.

Przypuszczam, że tych słów kilka, spowodowanych 
socyahstyczną „Odezwą“, dla pp. Katkowych, Aksako- 
wycb i Suworyuów, dla wielu innjch ludzi tój barwy 
będą rosą ożywczą, bo .... „przecież mamy nareszcie 
was.“ Tak —macie jeden głos ą. ki, który aż gdzieś 
tam daleko, na cudzoziemczyźnie wynurzył się, bo w



kraju nie ma dla niego miejsca i być nie może. Cie­
szcie się tym jednym, lecz pamiętajcie, że i on — ten 
jeden — to wasze tchnienie, rezultat tego, co wy do­
radzacie i za czóm obstajecie. Pragnęlibyśmy nawet 
o was, nawet z wami rozprawiać inaczój; ale fakta! 
Jakkolwiek wszelka inicyatywa nasza, każdy glos nasz 
uczciwy, dla kraju i państwa, przez wasze wpływy u 
nas złamany, wierzajcie jednak, że znajdziemy w sobie 
dość siły, by nie dopuścić tego, czego wy pragniecie. 
Rozważcie tylko: w Warszawie stanowczo, wyraźnie 
głosu podnieść nie mamy prawa — i oto, uciekamy się 
z tym głosem, szukamy dla niego miejsca w prasie 
polskiej to prawda, ale w granicach aż pruskićj swo­
body słowa. Słowianie ... i aż tam apelujemy: czy to 
nie wstyd ? Wy strawni, wyrozumiali; jak w wielu 
razach, zawsze, tak też i teraz na „dostojne“ oblicza 
wasze nie dopuścicie rumieńca. Oby to wam wypadło 
na zdrowie — wątpimy jednak.

Warszawa, 15 listopada 1881.
Marcin Mizera.

KORESPONDENCYE KDRYEBA POZNAŃSKIEGO.
Iterliu, 21 listopada.

K r e u z Z t g., główny organ staro-konserwatystów 
zamieszcza ciekawy artykuł o dokonanym wyborze pre- 
zydyum parlamentu niemieckiego. „Marszałek Le­
ve t z o v — czytamy tam — i pierwszy wice-marsza- 
łek bar. Franckenstein, są rzeczywistymi repre­
zentantami politycznćj sytuacyi. Chociaż i drugim 
wice-marszałkiem został konserwatysta Ackermann, to 
ten rezultat ma w tém swe wyjaśnienie, żo większość 
parlamentarna przez wybór p. Bendy na tę godność 
chciala okazać swą sprawiedliwość względem narodowo- 
liberałów; kiedy jednak p. Benda wyboru tego nie 
przyjął i ponieważ prócz tego partya wolno-konserwaty- 
wna ze względu na obecną swą siłę wyraźnie zrzekła 
się udziału w prezydyum, dla tego urząd drugiego 
wice-marszałka dostał się także członkowi partyi staro- 
konserwatywnój.“ Oto prosty a jednak dokładny opis 
tego, co zaszło przy wyborze prezydyum Izby: mimo 
to różne dzienniki temat ten na różne rozbierają tony, 
zwłaszcza kandydaturę Bendy i Haenela. Co się tyczy 
stanowiska centrum w sprawie tój kandydatury, to dla 
partyi katolickiej obojętną było, czy p. Benda, czy tóź 
p. Haenel dostanie się do prezydyum Izby. Dr. Haenel 
należy do największych pomiędzy postępowcami zwolen­
ników kulturkampfu: p. Benda zaś zajął w sejmie pru­
skim z powodu poświęcenia katedry kolońskiój to samo 
wobec centrum stanowisko, co hr. Arnim-Boitzenburg 
w parlamencie niemieckim, to jest: obaj ci panowie nie 
chcieli zasiadać w prezydyum z katolikami baronem 
Franckensteinem i bar. Heeremannem za to, że nie 
wzięli udziału w wspomnianój uroczystości.

Z tego, co się powiedziało, wynika, że centrum 
nie miało powodu angażować się bardziej na rzecz je­
dnej, lub drugiej kandydatury. W rzeczy tóź samej 
katoliccy posłowie powzięli tylko stanowczę uchwałę, iż 
głosować będą na p. Levetzova, jako marszałka i na 
bar. Franckensteina, jako pierwszego wice-marszałka: 
co się zaś tyczy godności drugiego wice-marszałka, to 
centrum gotowe było przyznać ją jednemu z liberałów, 
lecz komu, na to miało się dopiero zdecydować w sa­
mym dniu wyboru po poprzednióm porozumieniu z kon­
serwatystami. Partya konserwatywna postanowiła gło­
sować na p. Bendę, przeciw czemu centrum nie chciało 
stawić opozycyi. Jeśli p. Benda rozgniewany o to, że 
nie został wybrany pierwszym wice-marszałkiem, nie 
przyjął laski drugiego wice-marszałka, to mógł uczynić, 
co mu się podobało. Minęły już czasy, kiedy naro- 
dowo-liherali licząc 150 członków stanowili partyą de­
cydującą: wtenczas też nie okazywali oni centrum, 
które było po frakcyi narodowo-liberalnój największą 
partyą, żadnego uczucia sprawiedliwości: nikt bowiem 
z centrum nie został wówczas ani na pierwszego, ani nawet 
na drugiego powołany wice-mnrszałka. Wracając do obe­
cnego składu prezydyum Izby, to zaznaczamy, iż za­
siada w nióm Prusak, Bawarczyk i Saksończyk: jest to więc 
stwierdzenie zasady federacyi, jaką de facto stanowią 
i stanowić powinny zjednoczone Niemcy: narodowo-libe- 
rali za owych czasów nie chcieli o zatwierdzeniu takiój 
federacyi ani słyszeć.

Wiedeń, 19 listopada.
ĄHr. Kalnoky. — Sytuacya w Dalmacyi.)

(=) Hr. Kalnoky podobno zamianowany już I 
ministrem spraw zagranicznych. Przed dwoma laty był I 
on posłem austryackim w Kopenhadze, następnie prze­
niesionym został do Petersburga. Jest to młodszy syn 
ordynata hr. Kalnokiego, osiedlonego w Morawii; druga 
gałąź tego węgierskiego rodu posiada dobra w Siedmio­
grodzie. Jak baron Haymerle, tak tóż hr. Kalnoky zo­
stał powołany na pierwszorzędne stanowisko przez hra­
biego Andrassego, który tóż zaproponował go cesarzowi | 
na ministra spraw zagranicznych. Tak donosi Lloyd 
peszteński, a choćby nie było doniesienia tego, to nie 
ulega najmniejszój wątpliwości, że jeżeli hr. Kalnoky zo­
stanie ministrem, hr. Andrassy polecił go. Jeżeli mi 
z innej strony donoszą, że tak p. Tisza, jako tóź hrabia 
Taaffe przedstawili p. Kalnokiego jako kandydata, to ro­
zumieć to należy tak, że uwiadomieni przez cesarza 
o tój nominacyi, chętnie zgodzili się na nią. Bo for­
malnie prezesowie dwóch gabinetów nie przedstawiają 
kandydatów do tek wspólnych. Czy hr. Kalnoky po­
siada jaki program, o tóm nie wiadomo. W każdym 
razie nie będzie to program wybitny, ani też różniący 
się od dotychczasowój polityki austryacko-węgierskiój. 
Ponieważ dotąd był ambasadorem w Petersburgu, przeto 
nominacya jego poruszy na nowo dyskusye o stosunku 
Austryi do Rosyi. IV delegacyi węgierskiej p. Kallay 
oświadczył, że w Gdańsku nie zostały spisane układy 
i że stósunek Austryi do Niemiec pozostał ten sam, co 
dawniej. Natomiast orędzie cesarza niemieckiego pod­
nosi przyjazne stosunki trzech cesarstw. Wprawdzie 
oświadczenie to nie stoi w zupełnój sprzeczności z oświad­
czeniem p. Kallaya, bo przyjazne stosunki trzech ce­
sarstw a spisane układy — to nie to samo. Jednakże 
można się dopatrzeć pewnego odcienia, który świadczy, 
że w Berlinie, oczywiście ze względu na Francyą, wię­
kszy nacisk kładą na przyjaźń rosyjską, aniżeli tutaj. 
W chwili nominacyi nowego ministra spraw zagrani­
cznych zachmurza się widnokrąg w Dalmacyi. Trze- 
baby przedewszystkiem wiedzieć, czy tamtejsze zatargi 
wynikły wyłącznie z miejscowych stosunków, czyli też 
obstalowane i przez kogo?, W tej chwili nie po­
siadamy jeszcze żadnych wskazówek, na mocy których 
moglibyśmy odpowiedzieć na to pytanie.

Londyn, 17 listopada.
Lat temu 27, w czasie wojny krymskiej, zacny i 

niezmordowany orędownik sprawy naszej lord Dudley 
Stuart umarł na cholerę w Szwecyi, dokąd był się 
udał, aby skłonić króla i rząd szwedzki do oświadczenia 
się przeciw Rosyi i przyjęcia udziału w walce, którą 
wtedy Anglia i Francya z nią toczyły. Niespodziany 
zgon ten stał się niepowetowanym ciosem dla wychodź­
ców, których lord Dudley był hojnym opiekunem, dla 
sprawy polskiój, którą calemi siłami popierał i w ogóle 
dla wolności ludów i sprawiedliwości na świecie, w któ- 
rej imieniu wymowny głębokiem przeświadczeniem i go­
rącem uczuciem głos zawsze wznosił. Co rok tóż od | 
owego czasu wychodźcy polscy w Londynie uroczyście j 
obchodzą żałobną rocznicę 17 listopada. I dnia dzisiej- I 
szego zebrało się w tym celu Polskie Towarzystwo Hi- I 
gtoryczne pod przewodem swego czcigodnego prezesa, 
majora Karola Szulczewskiego, który, zdaje się, odzie­
dziczył całą nieugiętość i wytrwałość, jaką jego zmarły 
przyjaciel i naczelnik tak znakomicie się odznaczał. — I 
Ale jakżeż to już drobna garstka weteranów pozostała, I 
by uczcić pamięć wielkiego nieboszczyka i posłuchać 1 
rzewnych słów hołdu, co rok mu składanego przez to- I 
warzysza, co go znał najlepiój, pracował z nim najdlu- 
żćj i umie, ile sił starczy, dobrze naśladować. Ledwie I 
kilku, kilkunastu, zgrzybiałych i kaleków, dopatrzeć się 
na dzisiejszem zebraniu zdołałem. Nie mniej przecież, I 
a może właśnie dla tego było wielce poruszającem i zna- I 
czącóm przemówienie szanownego prezesa, które jutro I 
zapewne wszystkie dzienniki londyńskie powtórzą. Ja I 
w pospiechu mogę tylko wspomnieć, żo mówca wybór- I 
nio znowu roztoczył jasny i rzetelny pogląd na sprawy I 
europejskie, w połączeniu z naszą, że wykazał dobitnie, 
jak Rosya pomimo nastającego w nićj nihilizmu i roz­
przężenia społecznego, wciąż dąży do urzeczywistnienia I 
swych zaborczych planów, jak przez Merw zbliża się I 
spiesznio do Indyi, jak natarczywie dopominając się te- I 
raz spłaty kosztów wojennych od Turcyi, pragnio zagar- I 
nąć całą Armenią, jak wreszcie uciskiem Polski i krwa- 
wem prześladowaniem religijnóm usiłuje wy tworzyć z sie­
bie ogromne militaruo, panslawistyczne mocarstwa, by 
stać się nieustającą pogróżką swobodom i cywilizacyi 
Europy zachodniój. Przewidywał to zacny lord Dudley 
Stuart, wcześnie ostrzegał swój rząd i inne państwa, 
wykazywał, ile Europa straciła przez upadek Polski, ile 
i coraz więcej tracić będzie na jej ucisku i dopominał | 
się przeto jak najrychlejszego wystąpienia wszystkich 
mocarstw w jój obronie. Obawy jego i przepowiednie 
co dzień i coraz dobitniej się sprawdzają. Najtrwalszy 
hołd pamięci nieodżałowanego naszego przyjaciela odda- 
jemy, — rzekł mówca przy końcu, — przypominając 
Anglii i innym krajom w tym dniu żałobnym jego ra­
dy, przewidzenia i wiekopomne zasługi.

Z innych spraw tutejszych mało mam do doniesie­
nia. Irlandya się uspokaja. Będą może sprzysiężenia, 
cząstkowe wybuchy, ale wątpić nie można, że w końcu 
dobrodziejstwo, jakie ostatnia ustawa parlamentarna ob­
myśliła dla dzierżawców, chętnie przez znaczną większość 
przyjętóm zostanie.

IV zakresie wydawniczym dużo się drukuje, ale 
mało dzieł zasługujących na uwagę cudzoziemców. Jak 
zwykle romansów, powieści i książeczek noworocznych dla 
.dzieci, oraz wydań ¿Ilustrowanych nieprzeliczona moc w 
tej porzn wychodzi. Century, dawniej Scribner’s 
Magazine, miesięcznik amerykański, drukujący się je­
dnocześnie w Anglii, ozdobiony mnogiemi drzeworytami, 
ukończył w tyeh czasach obszerną historyą Piotra 
Wielkiego przez Eugeniusza Schuylera, w którój jest 
wiele o Polsce ustępów, dość jeszcze umiarkowanie na­
pisanych, i kilka portretów znakomitości naszych z owej 
epoki. Jak Anglicy cenią naszego Sarbiewskiego, 
świeżym dowodem jest, że w tych czasach wyszły dwie 
rozprawy, roztrząsające jego utwory, wraz z przekładem 
znamienitszych.

Wczoraj, to jest we środę wieczór, zdarzył się tu 
niepraktykowany dotąd napad rabusiów. — IV Londy­
nie jest pełno biór pocztowych, rozsianych po calem mie­
ście. Jedno z takich znajduje się na Hatton Garden, 
w jednej z najludniejszych dzielnic, w której zamieszkuje 
mnóstwo jubilerów. Złodzieje w mniemaniu, że w pa­
czkach i listach do tego bióra oddanych, musi się znaj­
dować wiele kosztowności, umyślili zabrać je naglem 
wtargnięciem. I dość zręcznie wzięli się do dzieła. Je­
den z nich wkradł się do piwnicy i tam gaz zakręcił. 
Gdy się w biórze, w któróm po większej części były ko­
biety urzędnikami, i zaraz z przerażenia uciekly, ciemno 
zrobiło, wpadł drugi rabuś i zabrał worki z listami. 
Dotąd nie wiadomo, jakie mogły byó w tych listach wa­
lory; o jeden dzień jednak omylili się złoczyńcy, których 
jeszcze nie wyśledzono. Nie w środę bowiem, ale we 
czwartek mają zwyczaj jubilerzy wysyłać swoje pre- 
ciosa, osobliwie do kolonii angielskich.

Wiedeń, 20 listopada.
(Wi ernokonaty tucyjni w nowej metamorfozie. — Secesya 22 kato­
lików z prawicy. — Powody tej secesyi. — Czy llohenwart po­

zostanie prezesem ?)
(^) Zjednoczenie centralistycznój lewicy parlamen­

tarnej wczoraj przyszło do skutku. Kluby liberalny 
i postępowy połączyły się i wybrały zarząd, do którego 
weszli pp. Chlumecky, Sturm, Kopp, Herbst i Tomasz- 
czuk. Program nowego klubu, który przybrał nazwę 
„zjednoczonej lewicy,“ opiewa;

Przeświadczeni o konieczności uzyskania podstaw do 
solidarnój parlamentarnój czynności; spowodowani powsze­
chnie (?) uznanomi niebezpieczeństwami, które zagrażają hi­
storycznie uzasadnionemu i od warunków bytu państwa nie- 
oddzielnemu stanowisku Niemców; poznawszy, żo polityka 
obecnego rządu naraża na niebezpieczeństwo jedność pań­
stwa, wolnościowe i kulturniczo instytucye Niemców i tych 
innych narodowości, które w połączeniu z Niemcami pragną 
postępu co do swobody i oświaty (Rusini, Serbowie 
i Włosi), niżój podpisani celem obrony tych zagrożonych 
politycznych i narodowych interesów, a przodowszystkióm 
do zabezpieczenia obocnój polityki rządowój, łączą się w je­
den klub, który przybiora nazwę zjodnoczonój lewicy.

Deklaracyą tę podpisało dotąd 107 posłów centra­
listycznych. W spisie tym nie znajdujemy dotąd sty­
ryjskich postępowców (barona Walterskircheu, hr. Wurm- 
brandta, bar. Zchek), którzy jednak podobno przyrzekli,

I że przystąpią do klubu. Nio podpisał także były mi­
nister skarbu, baron Depretis. Do hr. Corouiniego no­
wy klub zamierza podobno wysłać deputacyą, aby go 
zaprosić do przystąpienia. Ponieważ lewica i tak 
w dwóch dawniejszych sesyach stawiała systematyczną 
opozycyą i uciekła się nawet do najskrajniejszego środ­
ka, tj. do odmówienia budżotu, w tój mierze zjednocze­
nie dwóch klubów nie zmienia sytuacyi. Po dawniej­
szych doświadczeniach trudno tóż przypuścić, aby klub 
centralistyczny, liczący dziś 107 a może ostatecznie 
około 150 członków, długo pozostał jednolitym i aby 

I tam nie zwyciężyły czy rychlćj, czy późuićj zwykło 
warunki pomiędzy rozmaitemi przywódzcami stronnictwa 
centralistycznego. Z tein wszystkićm zjednoczenie le­
wicy jest dla hr. Taaffego bardzo nieprzyjemnym wy­
padkiem, bo polityka jego zdążała do rozsadzenia le­
wicy i przeciągnięcia pewnej umiarkowanej części na 
swą stronę, a ta polityka doznała widocznój porażki.

Co gorsza, wielkie niebezpieczeństwo grozi od pra­
wicy! Im dobitniój zjednoczona lewica zapowiada rzą­
dowi opozycyą, tóm hardziój rząd zmuszony oprzeć się 
na prawicy, ale zachodzi pytanie, czynie zapóźno!

I Wczoraj bowiem podobno 22 posłów katolickich wystą­
piło z klubu prawego środka i utworzyli uowy klub pod 
kierownictwem księcia Li ocli tens teina. Na to za- 

I nosiło się od dawna, bezpośrednim powodom secesyi,
I zdaje się, że był opór hr. Taaffego, a zwłaszcza barona 

Conrada przeciwko znanemu wnioskowi p. Lienbacbera 
I co do skrócenia 8-letniego przymusu szkolnego. Nie- 
I jednokrotnie wykazywaliśmy, że rząd, tudzież inne frak- 
I cye prawicy popełniają błąd, opierając się wnioskowi 

p. Lienbacbera. Teraz nastąpiła katastrofa. Nie można 
bowiem łudzić się: utworzenie czwartego klubu po stro­
nie prawicy w tej samej chwili, gdy lewica się jednoczy, 
jest fatalnym wypadkiem. Oprócz sprawy owego wnio­
sku rozmaite inne powody przyczyniły się do tej sece­
syi. Przedewszystkiem wszyscy członkowie nowego 
klubu są Niemcami — tych może zraziły bójki w Pra­
dze. Następnie są to przeciwnicy wszelkich giełdowych 
interesów — dla tych bank krajów koronnych stanowi 
przedmiot ciągłych narzekań, — dodajemy narzekań ua 
ministra skarbu, rozgłaszanych we wszystkich niemie­
ckich katolickich dziennikach z gorszącą systematyczno­
ścią, która pozwala się domyślać, że w tym razie nie 
działa sam wstręt przeciwko towarzystwom giełdowym, 
lecz także po troszę wrodzony Niemcom austryackim 
wstręt do Polaków. Otóż wystąpienie 22 członków nie­
mieckich z klubu prawego środka, w którym teraz po­
zostaną prawio wyłącznie Słowieńcy, Dalmatyńcy i Ru- 
muńczycy, czyni nader trudnćm położenie hr. Hoben- 
warta. Czy zechce pozostać prezesem klubu przeważnie 
słowiańskiego? Czy może, zrażony tym fatalnym wy­
padkiem, nie złoży mandatu poselskiego, o czem po­
dobno od kilku miesięcy myśli? Wystąpienie zaś hr. 
Hohenwarta z rady państwa zadałoby solidarności pra­
wicy cios bardzo niebezpieczny, bo on utworzył dzisiej­
szą większość autonomiczną i on ją dotąd utrzymywał 
w karności solidarnej. Wprawdzie nowy czwarty klub 
zapewnia, że będzie statecznie głosował z innemi klu­
bami autonomistycznemi, ale już to rzecz arcy-fatalna, 
że odtąd rząd będzie musiał układać się z czterema 
klubami.' Dzień 19 listopada w parlamentarnych ana- 
lacb Austryi pozostanie bardzo ważną datą.

Wiedeń, 21 listopada.
(Nominacya prof. Małeckiego i hr. Henryka Wodzickiego.)

(^£) Trzeba uznać, że we wszystkich kwestyach, 
dotyczących spraw Polski, ministeryum dzisiejsze oka­
zuje się bardzo roztropnóm, co oczywiście nie jest za­
sługą hr. Taaffego, lecz dwóch ministrów Polaków.
I tak powołanie dr. M a ł e c k i e g o do Izby panów 
z pewnością wszędzie u nas powitane będzie z radością. 
Dla Wielk. Ks. Poznańskiego, które dostarcza Galicyi 
tak licznych i znakomitych sił naukowych, nominacya 
p. Małeckiego będzie szczególnie przyjemną. Niezwy- 
kldlni zasługami na polu językoznawstwa, dziejów pi­
śmiennictwa i na polu poezyi samój p. Małecki zaskar­
bił sobie pierwszorzędne zasługi, nadto stałym chara­
kterem, łączącym roztropność i umiarkowanie z stano­
wczością, która w roku 1852 pozbawiła go katedry 
w Krakowie i spowodowała „wygnanie“ do Inszpruku, 
gdzie zresztą zjednał sobie powszechne uznanie ze stro­
ny Niemców, zasłużył sobie w najwyższym stopniu na 
to urzędowe uznanie, którego znakiem jest wezwanie do 
Izby panów.

Co do innych nominacyi, to pominąwszy powołanie 
hr. Wodzickiego, nie mogą one bardzo zadowolnić auto- 
nomistów. Wprawdzie wszyscy nowo-mianowani parowie 
będą głosowali z prawicą Izby panów, ale z wyjątkiem 
dwóch Polaków, są to ludzie całkiem nieznani w życiu 
politycznem, po części tóż bardzo wątpliwych zdolności. 
Czy hr. Taaffe nie chciał, czy nie mógł innej listy ze­
stawić ? Czy nie chcialj czy nie mógł powołać do Izby 
panów ani nawet księdza Stulca? IV każdym razie no- 
minacye te, zawsze z wyjątkiem Wodzickiego i Małec­
kiego, nie bardzo zadowolnią prawicę autonomistyczną. 
Hr. Taaffe rozgłasza, że secesya w klubie prawego środ­
ka jest mu zupełnie obojętną. Hr. Hohenwart zapewne 
inaczój o tern myśli, zwłaszcza że ta secesya wykonana 
jest właśnie w tym celu, aby odsunąć go od kierownictwa 
prawicy. Nam się niestety moeno zdaje, że to począ­
tek końca, na co zresztą od kilku miesięcy przygotowy­
wałem czytelników K u r y e r a.

smarcka, aby Kardynał Hohenlobe był repre­
zentantem rządu niemiecki eg o_ u Stolicy św. 
Zadziwiało już wszystkich wtenczas, że Kardynał chciał 
byó reprezentantom rządu protestanckiego 
w Watykanie, a zdaje się tóź, że dotąd w kolegium 
kardynalskióm nie zdołał sobie Kardynał Hohenlobe wy­
robić odpowiedniego stanowiska i zaufania.

— Liberalno-katolicka większość, tak 
określiła niedawno N o r d d. A 11 g. Z t g. organ ks. 
Bismarcka, obecną większość w parlamencie niemieckim.
Temat ten rozbiera także najnowszy korespondent ofi- 
cyalny w wiedeńskiej Pot Corr. i przychodzi do tego 
przekonania, że kanclerz chce rzeczywiście do minister­
stwa powołać katolików i liberałów. „Katolicy i libe- 
rali — dodaje szyderczo korespondent — nie mogą 
razem rządzić z powodu zaciętego antagonizmu. Jedna 
zaś z tych partyi osobno wzięta nie ma większości.
Można się przeto spodziewać, że przywódzcy centrum 
oświadczą, iż nie mogą stanąć na czele państwa, lecz 
że powiuni życzyć sobie pozostania ks. Bismarcka, któ­
rego będą popierać, jeśli uwzględni ich życzenia. Ze 
takie porozumienie może z powodu przesadnych żądań 
centrum spełznąć na niczem, twierdzono to z różnych 
stron w ostatnich dniach: inni sądzą, że centrum nie 
popełni tój niedorzeczności.“ Następnie wspomina P o 1.
Corr., że i narodowo-liberali mogliby, gdyby chcieli, 
prozumieó się z kanclerzem; o zgodzie z innemi partyami 
liberalnemi, jak z secesyonistami i postępowcami ani 
słuchać nie chce ks. Bismarck. Jeśli —- tak konklu­
duje organ wiodeński — ani z katolikami, ani z libe­
rałami nie nastąpi porozumienie, wtenczas parlament 
będzie rozwiązany!

Partye liberalne, jak donosi Post, cbcą obecnie 
dokonać wielkiego dzieła i połączyć się w jeduę „wiel­
ką liberalną frakcyą“. Tak przynajmniej miał 
powiodzieć na zebraniu przedwyborczóm w Sagen pan 
Braun (z Wiesbadeuu), który oświadczył, iż p.Forckeu- 
beck byłby także przybył na zebranie, gdyby nie układy, 
jakie się toczą obecnie w Berlinie, w celu połączenia £ 
wszystkich odcieni liberalnych w jednę całość. Ze te 
usiłowania spełzną na niczóm, o tóm nie może być 
wątpliwości zwłaszcza, jeżeli w poczet owej „wielkiój“ 
partyi liberalnój mają wniść także postępowcy. Po' 
stępcy bowiem stanowczymi są przeciwnikami uarodowo- 
liberałów.

— W Schlettstadt przy ponownych wybo­
rach do parlamentu odniósł zwycięstwo kandydat kato- 
lickiój partyi Lang, który otrzymał 6723 głosy; na 
przeciwnika jego, radzcę rejencyjnego Kloeklera padło 
tylko 3229 głosów.

— Cesarz Wilhelm, jak donosi Reicbs- 
Anzeiger, od dwóch dni zapadł nieco na zdrowiu i 
nie opuszcza swego pokoju.

ROSYA.
* Podaliśmy już kilka ustępów z najnowszego 

(6) głównego organu rewolucyonistów rosyjskich N a - 
rodnoj Wolji. Dziś podajemy jeszcze kilka szcze­
gółów z tego numeru.

W pierwszym artykule wstępnym zastanawia się 
autor nad obecnóm położeniem Rosyi. Autor chcąc 

I scharakteryzować przesilenie socyalne i ekonomiczne, 
powołuje się na świadectwo słów znanego rosyjskiego 
statysty Koszelewa z r. 1875;

Nasze gospodarstwo państwowe — pisał wówczas K.,
I zachowało wiele wspólnych cech z dawuemi bojarskiemi 
I gospodarstwami. Dwór był u nas zawsze wielki, darmo- 
I zjadów chmara ogromna; na bale, obiady, powozy, damskio 
I ubiory i inne płonne wydatki straciliśmy niezliczoną ilość 

pieniędzy. Jeżeli źródło to wysychało, to nie krępując się 
I wydawaliśmy kwity pożyczkowe i otrzymane z tego źródła 

pieniądze wydatkowaliśmy również bezmyślnie, jakby one 
I stanowiły oszczędności od naszych dochodów... Na nie­

szczęście nasze gospodarstwo państwowe idzie v takim sa­
mym torem, jak niegdyś nasza obywatelska gospodarka. 
Urzędników i dygnitarzy wszelkiego rodzaju, jak gwiazd na 
niebie, moc niezliczona itd.

Narodnaja Wolja zadowolnioną jest, że w 
zdaniu „umiarkowanego“ polityka znalazła potwierdzenie 
swoich poglądów.

Z dalszego ciągu artykułu przytoczymy kilka cha­
rakterystycznych uwag, zostawiając je naturalnie na od­
powiedzialność rewolucyjnego organu. Panujący w Ro­
syi monarcha, nie pobiera, jak wiadomo, listy cywilnej, 
pomimo że Paweł I w r. 1797 ustanowił oddzielne 
udielnoje wiedomstwo (wydział dóbr koronnych, 
diiection des apanages), zarządzające osobistemi mająt­
kami rodziny carskiój, które obecnie składają się z ko­
palni ałtańskich i nerczyńskich, różnych fabryk i z 7 
milonów dziesięcin ziemi, to jest obszaru przewyższają­
cego terytoryum państwa niemieckiego. Dochody 
udielnawo wiedomstwa nie są wiadome, za to 
rozchody czerpane są z ogólnego budżetu. Naro­
dnaja Wolja zaznacza, że w innych państwach na­
czelnik rządu bierze sam tylko pensyą i to w ograniczo­
nych rozmiarach, kiedy tymczasem w Rosyi nawet 
wnuki carów biorą po 500,000 rubli rocznej pensyi. 
Dalój następuje krytyka budżetu, którego jedna trzecia 
część idzie na utrzymanie armii, jedna trzecia na opłatę 
procentów i amortyzacyą długów i dopiero jedna trze­
cia część idzie na bardziój produkcyjne rozchody; kiedy 
budżet ministerstwa wojny wynosi 207 milionów, bud­
żet oświaty ograniczony jest do skromnej cyfry 17 mi­
lionów. Naturalnie Narodnaja Wolja całą winę 
takiego położenia, pod ciężarem którego Rosya upada, 
przypisuje dzisiejszej organizacyi państwowej.

Charakterystycznóm jest, że „komitet wykonawczy“ 
lżąc cara w proklamacyach i czyniąc go za wszystko 
odpowiedzialnym, tutaj łagodnieje i stara się go prawie 
uniewinnić.

My pojmujemyj carów. Od lat dziecinnych znajdują się 
przy nich nikczemnicy, którzy, wskazując z okien na prze­
chodzących ludzi, powiadają im : „Wasza cesarska mości!
To przyszli wasi niewolnicy, wasi wierni poddani 1“ Cóż 
dziwnego, jeżeli w takich warunkach rozwija się w nich 
mania ambitiosa, obłąkanie umysłu w swoim ro­
dzaju, przy któróm zwrócić narodowi jego prawa zdaje się 
być czómś poniżającóm, a być przedmiotem szczucia, być 
pośmiewiskiem całego świata, uważa się za rzecz naturalną / 
i zalicza się na rachunek h r a m o t y.

Autor nie dziwi się nawet Ignatiewom, Pobiedo- 
noscewom itp., ale z innych pobudek, ma ich za zbyt 
niskich ludzi; dziwi się jednak bardzo społeczeństwu, 

j jak może ścierpieó rząd podobny, i zaklina je, ażeby / 
wyszło ze swój apatyi.

Wezwanie to nie znaczy — tak kończy artykuł — 
żebyśmy się zrobili słabsi po śmierci naszych sławnych 

I towarzyszy. Jesteśmy silni przez nasze stanowisko histo- • 
ryczne. My jasno widzimy, że despotyzm ryje przepaść 
pod Rosyą. Jeżeli Rosji nie zbawi poczynająca się rewo- 

I lucya, to stoczy się ona z hałasem ze sceny historycznej.

NIEMCY.
* Berlin, 21 listopada. Kardynał Hoben- I 

lohe. W tych dniach korespondent nasz berliński | 
mówiąc o pobycie Kardynała Hohenlobego w Berlinie 
zauważył, że Kardynał nie przybył do stolicy Niemiec 
w charakterze pośrednka między Stolieą św. a rządem 
pruskim, lecz że prawdopodobnie stara się albo o arcy- 
biskupstwo kolońskie (Arcybiskup Melchers ma podobno 
zrezygnować), albo o opróżnioną stolicę wro­
cławską. Ostatni domysł potwierdza także najnowsza 
Germania. „IV sferach tutejszych — pisze organ 
katolicki — opowiadają, że opróżniona wrocławską sto­
lica biskupia zajmuje gorąco ks. Kardynała, który już 
po śmierci Kardynała Diepenbrocka miał się o tę sto­
licę ubiegać. Wiele okoliczności stoi na przeszkodzie 
życzeniom ks. Kardynała: największą zaś przeszkodą, 
a jak sądzimy nieprzezwyciężoną jest ta okoliczność, że 
kapituła nigdy nie wybierze ks. Kardynała i że pomię­
dzy duchowieństwem dyecezyi wrocławskiej nie znajduje 
się ani jeden kapłan, któryby chciał powitać Kardynała 
jako biskupa. Kapituła, jak się dowiadujemy, odbędzie 
23 bm. (w środę) konferencyą, ua której ułoży listę 
kandydatów. W tym celu ks. Herzog (proboszcz pa­
rafii św. Jadwigi w Berlinie) udaje się tóż jutro do 
Wrocławia.“

Z doniesienia Germanii okazuje się, że osiero­
cona dyecezya wrocławska w krótkim może czasie otrzy­
ma prawowitego pasterza; kto jednak tę wysoką go­
dność obejmie, trudno obecnie przewidzieć. Rząd po­
pierać zapewne będzie kandydaturę Kardynała Hohen- 
lohego, która jednak nie ma żadnych widoków powodze­
nia; Kardynał Hohenlobe wątpliwe dotąd wobec Stoli­
cy św. zajmował stanowisko. Wiadomo, iż jedną z przy­
czyn, dla których płomienie kulturkampfu wzbiły się tak 
wysoko, była ta okoliczność, iż wiekopomnój pamięci 
Pius IX nie chciał się zgodzić na propozycyą ks. Bi-



Naród może upaść, ale w swoim upadku powlecze za sobą 
i was, nędzni tchórze, zgnili indyferentyści !...

Drugi artykuł wstępny jest bardziój terorysty- 
cznym i zastanawia się nad prawem, istnieniem i przy­
szłością władzy monarchicznój. Jeszcze raz znajdujemy 
tu uniewinnienie cara:

Nie chcemy zbyt obwiniać nowego cara (czytamy 
w tym artykule), on logicznie rozwija ideę dynastyi Ro­
manowów i może być, że sądzi szczerzo, iż honor monarchy 
wymaga właśnie takiego postępowania.

Ograniczenie władzy"moaarchy nie jest ubezwładnie- 
niem władzy w ogóle, jak zapewniają nasi „kułaccy“ pu­
blicyści. Przeciwnie, ograniczenie monarchii jest jedynym 
środkiem dla tego, żeby dać władzy odpowiednią siłę i prze­
wagę.

Brzmi to, jakby pogodzenie się z zasadą władzy 
monarchicznój tylko ograniczonój.

W Przeglądzie wewnętrznym („Wnutroje 
obozrenje“) zamieszczony jest obszerny opis rozruchów 
anti-żydowskich z uwagą, źe lud obywateli ziemskich 
nie nienawidzi i nienawidzieć nie potrzebuje.

Z całego numeru Narodu oj Woli, jak widać, 
wieje duch umiarkowania, naturalnie względnego. Po­
mimo energicznych rewolucyjnych wykrzykników, uzna­
nie „niepoczytalności“ Aleksandra III jest sprzeczuóm 
z calem ich poprzedniem dowodzeniem, źe krew i łzy 
narodu spadają na głowę cara, i że za nie ou właśni, 
głową odpowiadać powiuieu. Wobec uznanój „niepo­
czytalności“ dziwnie także bardzo wygląda katastrofa 
13go marca.

Oprócz tego w całym numerze nie ma ani wzmianki 
o socyalistycznych lub nihilistycznych celach partyi, 
o rozdziale wszystkich gruntów chłopom, o oddaniu 
wszystkich fabryk, zakładów i narzędzi robotnikom itd. 
o czóm szeroko i długo rozprawiano w ostatuich pro- 
klamacyach. Pouieważ trudno przypuścić, ażeby przy- 
wódzcy partyi rewolucyjnćj w ciągu jednego miesiąca 
zmieniali swoje przekonania i swoje ideały nihilistyczuo 
zamieniali na polityczno-rewolucyjne, wnosić więc trze­
ba, źe prowodyrowie ruchu rządzą się dwulicowością 
i stosują swoje zasady do audytoryum, do którogo prze­
mawiają. Dla tego tóż przemawiali inaczćj do chłopów, 
iuaczój do wojska, inaczój do robotników, inaczćj wreszcie 
do iuteligencyi.

FRANCYA.
* Ba ryż, 20 listopada. Ilu ministrów po­

chłonęła III. republika? W ciągu łat 11 miała 
3 republika 13 gabinetów ze 159 ministrami. Na ka­
żdy gabinet przypadą w przecięciu dni 314.

Ministerstwo spraw wewnętrznych było w tym cza­
sie w ręku osób 28 ; rólnictwa i handlu 19, wojny 18, 
finansów 17, robót publicznych 17, marynarki 15, spraw 
zewnętrznych 14, oświaty i sztuk pięknych 14, sprawie­
dliwości 13, poczty i telegrafów 3, wyznań 1 — i to 
dla tego, że ministerstwo to jako osobny wydział istniało 
tylko od 18—25 maja 1876 roku. Z tej liczby 159, 
wiele nazwisk powtarza się kilka razy. Leon Say był 
7 razy ministrem, Cissey, Decazes, Teisserenc de Bord 
po 6 razy, Fourton i Waddington po 5 razy, Dufaure i 
Fourichon 4 razy; jedenastu ministrów wraca po 3 ra­
zy, 22 po 2 razy, a 39 doznało tylko raz jeden szczę­
ścia wypróbowania fotelu ministeryalnego. Z liczby 159 
pożegnało 13 nie tylko fotele ale ten świał — reszta 
może raz jeszozę dobić się teki.

— Pisząc wczoraj w „Przeglądzie“ o wyborze no­
wego dożywotniego członka senatu, zaznaczyliśmy, że 
zwycięstwo członka lewego centrum, p. Voisin-Lavernière, 
świadczy o tern, źe senat nie myśli pójść w służbę 
Gambetty. Korespondenci paryscy dzienników berliń­
skich, podając dziś bliższe szczegóły, odnoszące się do 
tego wyboru, uważają go również za klęskę, którą po raz 
pierwszy ponosi prezes gabinetu. Kandydatem lewicy 
był p. Herold, prefekt departamentu Sekwany, polecony 
przez Gambettę. Otrzymał on 7 głosów mniej od pana 
Voisin-Lavernière, serdecznego przyjaciela p. Juliusza 
Simona. Prawica i lewe centrum głosowały wspólnie. 
Korespondent N a t. Z t g. zowie wybór p. Voisin prote­
stem przeciw zamianowaniu Pawła Berta ministrem 
oświecenia protestem, który niejakoś konstatuje urzę­
dowo, że Gambetta z swojemi projektami reformy na­
potka i w przyszłości na stanowczy opór większości 
w senacie.

WŁOCHY.

Konsystorz z duła 18 b. m.
I. Kardynał Toodolf Mertel przeniesiony 

z diakonii św. Eustachego na diakonią Najśw. Panny in 
Via-Lata.

3. Na patryarchat Indyi zachodnich 
przeniesiony msgr. Józef Moreno y Mazon, Biskup zCuency 
w Hiszpanii, które to biskupstwo zatrzymuje w administracyi 
aż do odwołania.

3. Kościół metropolitalny w Urbino 
otrzymał msgr. Antoni Maria Pettinari z zakonu Obser­
wantów św. Franciszka, przeniesiony zNocery, którą zatrzy­
muje w administracyi aż do odwołania.

4. Kościół metropolitalny w Wallado- 
1 i d otrzymał msgr. Benedykt Sauz y Foris przeniesiony 
z Oviedo, którą to stolicę zatrzymuje w administracyi aż 
do odwołania.

5. Kościół arcybiskupi w Tesalonice 
i. p. i. otrzymał msgr. Fernando Capponi, przeniesiony 
z Volterry, którą zatrzymuje aż do odwołania. Mia­
nowany jest również koadjutorem Arcybiskupa z Pizy msgr. 
Micaleff z prawem następstwa.

6. Kościół metropolitalny Sorajewski w Bo- 
śnii i Hercegowinie, erygowany przez Jego Świętobliwość, 
otrzymał Czcigodny Ojciec Józef Stadler, kapłan archi- 
dyecezyi zagrzebskiój, profesor teologii fondamentalnój na 
wszechnicy zagrzebskiéj, egzaminator prosynodalny, doktor 
filozofii i teologii.

7. Kościół katedralny w Mostarze, z dołączo­
nym tytułem Kościoła Duyneńskiego, erygowany przez 
Jego Świątobliwość w Hercegowinie, otrzymał Ojciec Pa­
schalis Buconio z zakonu Obserwantów św. Franciszka, 
przeniesiony z Magidy i. p. i.

8. Złączone kościoły katedralne Luni- 
Sarzana i Brugnato otrzymał msgr. Jacek Rossi z zakonu 
św. Dominika, przeniesiony z Leuca i. p. i.

9. Kościół katedralny Nicosia otrzymał 
msgr. Bernard Cozzucli, tajny nadkomputowy podkomorzy 
Jego Świątobliwości kanonik metropolitalny palermitań- 
ski i t. d.

10. Kościół katedralny w Pinerolo otrzy­
mał czcigodny 0. Filip Chiesa z Alby: regens seminar, 
i profesor tamże.

II. Kościół katedralny w Asti otrzymał 
ks. Ronco, przeor z Villafranca.

12. Kościół katedralny w Montauban 
ks. Adolf Josué Fryderyk Fiard z dyecezyi walenckiój, ka­
nonik i oficyał w Oranie.

18. Kościół katedralny w Tabasco w Me­
ksyku utworzony przez Jego Świątobliwość, otrzymał ksiądz 
Augustyn Torres z arch, meksykańskiój, przeor kongregacyi 
misyonarzy św. Wincentego a Paulo.

14. Kościół katedralny Tunja w Stan. 
Zjednoczonych Kolumbii, utworzony przez Jego 
Świątobliwość — otrzymał ks. Sewer Garcia, archidyakon 
przy kościele metrop. Santa Fó di Bogotta.

15. Kościół biskupi w Lampsaku i. p. i. 
otrzymał ks. Józef Candido.

16. Kościół biskupi w Doliehe i. p. i. ks. 
Franc. M. Tregaro, wysłużony kapelan wojsk francuskich 
w Vannes.

17. Kościół biskupi w Mennith i. p. i. 
ks. Karól M o n n e 11 a otrzymał proboszcz z Casamicciola, 
kan. bon. w Ischia itd.

18. Kościół biskupi w Claudiopolis i. p. 
i. ks. Józef Benedykt Salvator de la Reta.

W ostatnim czasie przez breve papiezkie otrzy­
mali :

19. Kościół arcybiskupi w Selimbrii 
i. p. i. msgr. Placyd Kasagian Ormianin.

20. Kościół arcybiskupi w Attalii i. p. i. 
otrzymał msgr. Jan Kupę lian Ormianin.

21. Kościół katedralny w Montevideo 
w Uruguay, ks. J. M. Teroguy, przeniosiony z Ka- 
nopy i. p. i.

22. Kościół katodraluy w Trewirze 
w Prusiecb, ks. Michał Feliks Korum, kanonik, dzie­
kan i proboszcz ze Strassburga.

28. Kościół katedralny we Fuldzie 
w Pr u s i och, ks. Jorzy Kopp, prałat domowy J. Sw. 
i jeneralny wikary z Hildesheimu.

24. Kościół katodraluy w Karis to i, p. i. 
ks. Józef d’Anu¡bale, kanonik di Rioti.

25. Kościół katodraluy w Kassio i. p. i., 
ks. Gaudenty Bonfigli, Franciszkanin.

26. Kościół katodraluy w Rosalia i. p. i., 
ks. Henryk Northrop, wikaryusz apostolski w Karolinio 
północnój.

27. Kościół biskupi w Mosinopolisi.p.i., 
ks. Mikołaj Józef Camilli, Franciszkanin, wizytator apostol­
ski w Mołdawii.

Paliuszo otrzymali Metropolici z Urbino, Wallado- 
lid, Serajewa, Tuam i Milwauke.

A więc ks. prałat Solecki z powodu niezna­
nych nam przeszkód, jeszcze Ha tym konsystorzu pre- 
konizowany nie został na stolicę przemyską.

Piećflziesiecioletni jutilensz
ks. Antoniego Dyamenta.

Z Gniezna, 18 listopada. Dnia wczorajszego na gó­
rze Lecha, w miejscu, na któróm się niegdyś wznosił za­
mek królewski, a dziś go zastępuje gustowny budynek 
w stylu grupowym, zdobny wy6mułką wieżyczką, otoczony 
od strony południowój pięknym ogrodem, świadczącym o gu­
ście właściciela, a od strony wschodniój sadem rozłożopym 
na tarasach, obsadzonych doborowemi drzewami owocowemi, 
powszechną na siebie zwracającemi uwagę, odbyła się wiel­
ka w swoim rodzaju i dla tego godna najszerszego rozgłosu 
uroczystość. Otóż półwiekowy mieszkaniec tego uroczego 
miejsca, szanowany powszechnie ks. Antoni Dyament, 
notaryusz apostolski, peniteneyarz archikatedralny i sekre­
tarz prześwietnój kapituły metropolitalnój, obchodził pięć­
dziesięcioletni jubileusz urzędowania swogo jako 
Sekretarz kapitulny.

Urodzony w roku 1801, po ukończeniu z chlubą gim- 
nazyum poznańskiego, słuchał teologii na uniwersytecie wro­
cławskim, a następnie jako ulubieniec i powiernik ks. Mar­
cina Dunina, proboszcza poznańskiego, administratora archi- 
dyecezyi po śmierci Arcybiskupa Wolickiego, natenczas już 
elekta Arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, powo­
łany do domu i boku jego, nie będąc jeszcze kapłanem, 
sprawował obowiązki kapelana i sekretarza, uczęszczając ró­
wnocześnie na wykłady naukowe do seminaryum duchownego. 
Z Poznania udał się na czas niejaki do Gniezna, aby się 
wtamtejszóm seminaryum przygotować do przyjęcia święceń 
kapłańskich. Z rąk Biskupa-Sufragana Marcina Siemień- 
skiego wyświęcony na kapłana dnia 1 sierpnia 1830 roku, 
powrócił do domu opiekuna i dobroczyńcy swogo, ks. Du­
nina, po którego konsekracyi, odbytej dnia 10 lipca roku 
następnego, kapelanował mu jeszcze aż do ostatniego wrze­
śnia tegoż roku. Zacny Arcybiskup, dopatrzywszy się 
w młodym kapłanie rzadkich zdolności adminiśtracyjnych, 
wzorowój pilności i sumiennego obowiązków wypełniania, 
dla dobra archidyecezyi rozstał się, lubo z żalem niema­
łym, z ulubieńcem swoim, wysławszy go do Gniezna jako 
dyrektora kancelaryi i rendanta kasy konsystorza tamtej­
szego. W tym właśnie czasie zawakowała posada notaryu- 
sza, sekretarza i rendanta w kapitule gnieźnieńskiej, która 
uprzedzona o zdolnościach, zacności i pięknych zaletach 
ks. Dyamenta, a szczególniój ujęta jego biegłością w ko- 
respondencyach, tudzież pismem rzadkiój piękności i ozdoby, 
w porozumieniu się z Arcybiskupem Duninem powołała go 
na tęź opróżnioną posadę. Z zadziwiającą pilnością spra­
wował on przez lat siedm obowiązki swoje tak w konsysto­
rzu jako i w kapitule ku najzupełniejszemu tak jój jako 
i Arcybiskupa zadowoleniu, tém większóm, źe po zaprowa- 
dzonój świeżo tak w kapitule jako i w konsystorzu reorga- 
nizacyi, przy nowóm zupełnie biur i kasowości urządzeniu, 
przy toczących się z rządem układach względem uposażenia 
nader skromnego kapituły i konsystorza po zaborze dóbr 
kapitulnych, wynoszących niegdyś przeszło sto posiadłości 
ziemskich, olbrzymia na barki jego spadła praca, rozliczne 
kłopoty i niemałe zawody. Nie uląkł ich się nasz Jubilat, 
lecz swoją żelazną wytrwałością, niezrównaną pilnością i wzo­
rową zabiegliwością w krótkim czasie dokazał tyle, że 
w zdumienie wprawiał tych, którzy w ówczesne stósunki 
konsystorskie i kapitulne wtajemniczeni byli. Jakoby pod 
różczką czarodziejską rósł pod ręką jogo ład dotąd niezna­
ny w obudwóch biurach i basach, powstały dwie wzorowe 
registratury, rosły stósy akt systematycznie ułożonych 
z mnóstwa pojedyńczych piesów i księg basowych z taką 
akuratnością, starannością i wykwintnością prowadzonych, 
że podobnych trudno będzie znaleść w kraju. Pod jego 
roztropném i nadzwyczaj przezornóm kierownictwem uregu­
lowane zostały majątkowe interesa kapituły, w których 
wskutek rozbioru kraju, zaboru dóbr, politycznych zaburzeń 
i przeistoczenia stósunków kościelnych powstał prawdziwy 
chaos, ustalone zostały pojedyńcze fundusze, zabezpieczone 
kapitały, wywindykowane prestacye, uratowane legata, z któ­
rych to resztek ogromnego niegdyś majątku każda, dzięki 
niezrównanej pilności zacnego Jubilata, ma dokładną pół­
wiekową swą historyą.

Kiedy się w miarę rosnącego ładu w obudwóch biu­
rach i kasach, tudzież nowoczesnych wymagań i różnoro­
dnych instytncyi zatrudnienia ks. Dyamenta wzmogły do 
tego stopnia, źe przechodziły siły jego, a zdrowie wskutek 
zbytniego natężenia siedmioletniego szwankować poczęło, 
zwolniony został od obowiązków w konsystorzu w roku 1838, 
lecz zaledwo nieco odetchnął, aliści zaufanie Arcybiskupa 
i kapituły w jego doświadczenie, naukę, prawość charakteru 
i życie wzorowe nałożyło nań nowe nader trudne obowiązki 
peniteneyarza archikatedralnego w roku 1839, które dotąd 
przez lat 42 z zwykłą sobie sumiennością sprawuje, z wy­
jątkiem pory zimowej, w którój go kapituła metropolitalna, 
dbała o zdrowie i życie ukochanego swego Sekretarza, 
z własnego popędu z powodu sędziwego wieku i sił wielce 
nadwątlonych w ostatnim czasie od nich uwolniła. W roku 
1842 wyniesiony został za staraniem kapituły na godność 
notaryusza apostolskiego z prawem używania oSobnój urzę- 
dowéj pieczęci.

Od chwili objęcia obowiązków peniteneyarza dzielił 
ks. Dyament pracę swoję pomiędzy konleayonał a kapitu­
larz, tam i tu zawsze gotów ua wszelkie posługi. Księgi 
rachunkowe od początku aż do dziś dnia prowadził z taką 
akuratnością i zewnętrzną ozdobą, że niemi w podziwienie 
wprawiał znawców fachowych. Cały zaś majątek kapitulny 
administrował mimo rozlicznych przeszkód, niebezpieczeństw 
i trudów tak szczęśliwie i zaradnie, źe nietylko przez pół 
wieku urzędowania jego grosz jeden nie został uroniony, 
ale owszóm niektóre kapitały i legata znacznie urosły, mia- 
nowicio fundusze edukacyjne, wskutek czego liczba stypen­
dystów powiększouą być mogła. Nio dziw przeto, źo w ka­
pitule metropolitalnój, z którą się zacny Sokrotarz jój zrósł 
niejako, nietylko sumienuóm spraw jój prowadzeniem, ale 
prawdziwóm przywiązaniem, miłością i przychylnością, a 
przytóin swojóm postępowaniem, rzadkim taktom, prawością 
serca i przykładnością życia budził ku sobie prawdziwy 
szacunok u wszystkich jój członków, pragnąc koniecznie wy­
wdzięczyć mu się za jego wiolkio względem siebie zasługi, 
a jego zdolnościom i zalotom odpowiednie wyjodnać stano­
wisko, po dwakroć usilnie zabiegała, aby go zaliczyć do 
grona swego, w czóm mu okazała najwyższy dowód pra­
wdziwego przywiązania swego i rzotolnego prac i zalotjego 
uznania. Niestoty, śmiorć zawczesna jodnogo i ociąganie 
się drugiego Arcybiskupa przeszkodziły tym szlache­
tnym kapituły zamiarom, która nie mogąc w ten sposób 
uczcić swego Sokrotarza, starała się innenii możliwemi spo­
sobami dać wyraz głęboko uczutój ku niomu wdzięczności 
i przychylności. Pomiędzy innomi oddała mu do dyspozy- 
cyi znaczne funduszo, ażeby niemi w miejsce skromnego 
i zębem czasu zniszczonego mioszkania urzędowego wystawił 
sobie według własnego smaku, którym się wo wszystkióm 
znakomicie odznacza, i dla wygody swojój kuryą, która 
wzrósłszy pod nader umiejętnóm i pilnóm kiorownictwem 
jego, dziś stanowi ozdobę prawdziwą nietylko góry Loeha, 
ale całego miasta.

Nie obeszło się tu jednak bez znacznych ofiar ze 
strony zacnego Jubilata, który podjąwszy się wykonania 
dzieła, chciał je mieć doskonałóm.

Równio inne objawy przychylności i względności kapi­
tuły ku zasłużonemu wielce Sekretarzowi swemu, chodzącój 
niejako historyi swój półwiekowej, pocieszały go niewymo­
wnie i do tóm gorliwszój pracy zachęcały, chociaż te po­
ciechy często goryczą zaprawiały ciężkie i liczne ciosy spo- 
tykająco kapitułę, które on zarówno z jej członkami z pod­
daniem się woli Bożej znosił. Z nimi stawał nad grobami 
dwóch Arcybiskupów, Dunina i Przyłuskiego, pierwszy do­
broczyńcy swego rzewnemi przez długi czas zlewając łzami. 
Z nimi stawał z żałosnym udziałem u trumien dwunastu pra­
łatów i kanoników, z których większa część ścisłemi wę­
złami przyjaźni była z nim skojarzoną, jako to : Biskupa- 
Sufragana Kowalskiego w roku 1840, Lerskiego w roku 
1843, Grzeszkiewicza w r. 1849, Polcyna w roku 1855, 
Dyniewicza w roku 1858, Walkowskiego w roku 1865, 
Biskupa-Sufragana Brodziszewskiego w roku 1866, ofieyała 
Sucharskiego w roku 1867, Jarosza w roku 1871, prałata- 
proboszcza Zienkiewicza w roku 1874, Wojciechowskiego 
w roku 1875 i ofieyała Dorszewskiego w roku 1880; 
z- nimi dzielił rozmaite iune wypadki smutne, nawiedzenia, 
utratę znacznój części dochodów itp. Wśród tych nawie­
dzeń dał mu Pan Bóg doczekać pięćdzieśiątletniój rocznicy 
kapłaństwa, którą obchodził uroczyście dnia 1 sierpnia roku 
przeszłego.

Udział serdeczny kapituły metropolitalnój, duchowień­
stwa miejscowego i okolicznego, tudzież znacznój liczby 
przyjaciół i wielbicieli zacnego Jubilata w tój uroczystości, 
rozliczne dowody czci i wdzięczności, niekłamane uczucia 
radości wśzystkich stanów i wyznań miasta Gniezna wielce 
go uradowały i na duchu podniosły.

Z równym udziałem i radością obchodzono w dniu 
wczorajszym półwiekową rocznicę urzędowania jego sekre- 
taryackiego. Kapituła metropolitalna, zgromadziwszy się 
przed południem na sesyą tygodniową w domu jego, roz­
poczęła ją od złożenia Jubilatowi serdecznych życzeń, wy­
nurzenia mu przez usta jednego z członków swoich w imie­
niu ich i dwunastu zmarłych poprzedników swoich wdzię­
czności, uznania zasług i zalet jego, składając mu równo­
cześnie w upominku krzyż srebrny znacznój wielkości i pię- 
knój roboty z odpowiednim napisem. Po południu składali 
mu życzenia duchowni miasta i okolicy, tudzież liczni przy­
jaciele i krewni. Pomiędzy ostatniemi zauważyliśmy księży 
Edwarda i Teofila Keglów, proboszczów z Krotoszyna i Gą­
sawy, niemniej siostrzeńca jego p. Antoniego Pficnera z Po­
znania. Wieczorem o godzinie 6 duchowieństwo z człon­
kami kapituły na czele, krewni i przyjaciele zgromadzili 
się w gościnnym domu Jubilata, który ich serdecznie po­
dejmował, odpowiadając na wzniesiony toast lub sam tako­
we wznosząc częścią własnemi, częścią zastępczemi ustami 
na uczczenie miłych sobie gości.

Wiemy, że z serca wszystkich bliżój znających zacne­
go Jubilata wypowiadamy szczere życzenia, aby nam go 
Bóg miłosierny w najdłuższe utrzymywał lata, a powo­
ławszy go wreszcie do siebie, w przybytkach chwały swo­
jój ustanowił go nad wielu jako sługę dobrego i wiernego, 
obficie wynagradzając mu jego zasługi, ciche cnoty, litość 
nad ubogimi, miłość prawdziwą dla bliźnich i szczodrobli­
wość i hojność na domy Pańskie i nieszczęśliwych i bu­
dujące życie jako kapłana i człowieka. Ad multos
n n o s !

KRONIKA
mjsewa, immjraaliia i zairana.

Poznań, wtorek dnia 22 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał pierwszemu 
dyrektorowi muzeum artystyczno - przemysłowego w Berlinie 
Karolowi Grunowowi i dykrektorowi zbiorów tegoż in­
stytutu profesorowi dr. Juliuszowi Lessingowi król, order 
korony trzeci ój klasy.

* Teatr. Dziś we wtorek Ojcowizna, komedya 
w trzech aktach L. Świderskiego. — W czwartek Zbójcy, 
dramat w pięciu aktach Szyllera. — W sobotę Z prze­
szłości. — W niedzielę I n d i g o, opera komiczna w 3 
aktach a 4 obrazach, muzyka Straussa. — We wtorek 29 
Listopad. — W czwartek (ostatnie przedstawienie przed 
wyjazdem) Izrael na puszczy.

* Wczorajszy odczyt o Bułgarach zwabił bardzo 
liczne grono publiczności na salą p. Knolla, która tak 
była przepełniona, że wiele osób wstępu już o 8 godzinie 
znaleść nie mogło. Prelegent mówił w początku o Sło- 
wiańszczyznie w ogóle, następnie szczegółowo o Bułgarach 
— podał najważniejsze daty geograficzne i etnologiczne, 
przebiegł polityczne dzieje Bułgaryi, które podzielił na 
epoki 1) od Borysa do Samuela t. j. d. r. 1019 (I upa­
dek), 2) od 1019—1196 okres niewoli greckićj, 3) od 
1196 do 1398 druga epoka świetności za Asenidów, 
4) epoka niewoli tureckiej od wzięcia Widynia 1398 aż 
do kongresu berlińskiego. Potrąciwszy nieco o literaturę 
bułgarską, dał pogląd na usiłowania Bułgarów, zmierzające 
do połączenia się z Kościołem rzymskim za Mikołaja I, 
Innoceutego III i rozwiódł się szerzój o nowszych czasach, 
o trzeciój próbie Unii w r. 1860 i 61, oraz o działaniu 
00. Zmartwychwstańców w Bułgaryi.

* Ojciec Franciszek, Trapista, będzie miał w środę 
i w czwartek wykłady na sali p. Knolla. Początek o go­
dzinie 8. Wstęp bezpłatny — ofiary na rzecz klasztoru 
chętnie przyjmować będzie prelegent.

* Wozoraj około godziny 4 po południu widzieć 
było można w stronie północno-wschodniój bardzo piękną 
tęcz, sięgającą do połowy nieba.

* Jutro odbędzie się posiedzenie rady miejskiój na 
któróm pomiędzy iunemi przyjdzie pod obrady unormowanie 
warunków submisyjnych przy oddawaniu budowli i reparacyi 
w administracyi miejskiój; — wybór członków komisyi re- 
klamacyjnój do podatków klasycznych; — uchwała środków 
celom przyjęcia portyera dla lazaretu miejskiego; wydzio- 
rzawienio prawa do przewozu z Miastoczka na Groblą; — 
odstąpienia jednój części placu kamolaryjnego fiskusowi spra­
wiedliwości a nabycie nieruchomości b. sądu apelacyjnego itd.

* Z dniom wozorajszym rozpoczęły się tu egzamina 
kaudydatów na nauczycioli do szkół średnich. Zgłosiło się 
9 kandydatów.

* Za przekroczenie przepisów o święceniu niedzieli 
skazał sąd ławniczy w zeszły piątek kupca L. S. z Pozna­
nia na 3 godziny aresztu. Skazanegb odprowadzono natych­
miast do więzienia.

* Pani, która zamiast bankotu 5-markowego wypłaciła 
banknot 100-markowy otrzymała ostatni już napowrót. Ko­
bieta, która ta która tak drogo kapustę sprzodała, pochodzi 
z Jerzyc.

* Przedwozoraj wpadł do Warty w pobliżu mostu 
Chwaliszowskiego pomocnik szyprowy ; bliskiego utonięcia wy­
ciągnął z wody właściciel szkuty. Do Bogdanki zaś wpadła 
pijana kobieta, lecz i tę uratowano.

* W Berlinie zdał w dniu 19 bm. egzamin asesorski 
referendazyusz p. Wacław Radajewski z Pleszewa.

* Donoszą nam z Wrocławia, źe w poniedziałek
dnia 28 b. m. odbędzie się tamże uroczysty obchód śmierci 
Adama Mickiewicza. Program uroczystości jest następujący: 
1) Prolog — wiersz ułożony na tę uroczystość przez A. E. 
Odyńca. — 2) Odczyt „O cnotach i wadach szlachty 
polskiój'* podług Pana Tadeusza. — 3) Śpiew Filare­
tów, odśpiewany na 4 głosy. — 4) Rozmowa sędzie­
go z Robakiem (PanTadeusz,księgaVI).— 5) Śpiew 
z Pieśni o ziemi naszój Dembińskiego (A czy znasz 
ty, bracie młody?) — 6) Rada w Dobrzynie (księga 
VH) dramatycznie przedstawiona w ubiorach narodowych.— 
7) Żywe obrazy. — 8) Chór z Krakowiaków
z pieśni o ziemi naszój. — Pauzy wypełni gra na skrzyp­
cach utworów narodowych z towarzyszeniem fortepianu.

Po pierwszy to raz młodzież wrocławska urządza tego 
rodzaju uroczystość, i ma nadzieję, że rodacy w Wrocławiu 
mieszkający, a może i z bliższych okolic Księstwa licznóm 
zgromadzeniem wyrażą swe uznanie za to usiłowanie i do 
dalszych podobnych przedstawień ją zachęcą. Sądzimy, że 
publiczność tak wrocławska, jak i bawiąca w owym dniu 
we Wrocławiu licznie na ową uroczyśtość podąży.

Prosimy tylko urządzających ów obchód, aby donieśli, 
gdzie się uroczystość ta odbędzie.

* Komisarz obwodowy p. Siemianowski w Ostrowie 
otrzymał na ezas nieograniczony urlop, — zastępować go 
będzie tłomacz powiatowy Laskę.

* W Parsku, pow. kościańskiego, majętności barona 
Gersdorffa, odbyło się w dniu 16 b. m. polowanie i to 
najprzód w dzikiój otwartój bażantarni, obejmującój tylko 
3 hktr., gdzie w przeciągu półtory godziny zabito w 9 flint 
107 kogutów; następnie polowano na polach (400 hktr.) 
i zabito 203 zajęcy i 2 kuropatwy.

* Grób Bolesława Śmiałego w Ossyjaku, wedle 
wiadomości podanój teraz w Czasie (Nr. 265) z okazyi 
obecnój ruiny, która mu zagraża, miał być odnawiany przed 
laty 40, staraniem i kosztem hrabiny Góes 11! Ponieważ nie 
ma powodu nie wierzyć temu, co o tój restauracyi wiedział 
ś. p. Aleksander hr. Przezdziecki, więc wedle książki jego: 
Siady Bolesławów wydanój w Warszawie r. 1858, pro­
stujemy błędne doniesienia C z a su przypominając, że restau­
racyi tój nie podojmowała hr. Goes, ale ją załatwił ks. Fra- 
ciszek Karól proboszcz Ossyacki, za pieniądze złożone przez 
hr. Afreda i Maurycego Potockich, Aleksandra i Jana Stadni­
ckich, Leopolda Karola Krasińskich, Macieja Miączyńskiego, 
Stanisława Mniszka, Henryka księcia Lubomirskiego, Sewe­
ryna Drohojowskiego, Wodnickiego, Fedorowicza, i hrabinę 
(z Potockich) Colloredo. Rudolf hr. Goes był wtedy w Ka- 
ryntyi c. k. radzcą rónictwa.

* W unlwersyteoie warszawskim na rok bieżący 
akademicki 1881/82 zapisało się ogółem 1008 studentów. 
Z tych na wydział historyczno-filologiczny 41; fizyko-mato- 
matyczny 166; prawny 288; lekarski 513.

* Czarny doktor. W uniwersytecie brukselskim 
w tych dniach złożył ze świetnym rezultatem egzamina do­
ktora medycyny młody murzyn z Sierra-Leone w zachodniój 
Afryce, nazwiskiem William Renner. Jego zdolności i wia­
domości wzbudziły podziw członków komisyi egzaminacyjnój. 
Czarny doktor, który obecnie jest przedmiotem licznych 
owacyi ze strony kół naukowych w Brukseli, zamierza 
w najbliższym czasie powrócić do ojczyzny i odda się za­
wodowi swojemu na wybrzeżu zatoki gwinejskiój, gdzie kli­
mat jest dla Europejczyków w takim stopniu zabójczy, iż 
żaden lekarz nie mógł się tam osiedlić.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 23 listopada, 
św. Klemensa pap. i m. Wschód słońca o godzi­
nie 7 minut 36. Zachód o godzinie 3 minut 56.

Długość dnia 8 godzin 20 minut.
Wypadki historyczne. 1609 Ślub Maryny Mni­

szchówny z Dymitrem. — 1793 Zamknięcie sejmu Targo- 
wiczan w Grodnie,



WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło: Sw. Stanisław Kostka 1 Jego wiek
w 2 tomach złożyli przedpłatę w ilości 1 mrk. 50 fen.

F. Chojecki dla Gucia Szołdrekiego w Drobninie na 1 egz.

55—56 m. dobro świnie swojskie 53—54 m. lżejsze 50--52 m. 
rosyjskie 46—49 serbskie 42—45 m za 100 funt, przy 20 prct. 
tary; za bakońskie 54-56 m. przy 40—45 f. tary za sztukę. 
W cielętach spokoj. I 56 - 58 fon. II 40—58 fen. niewyro- 
Btki 20- 25 feu. za funt wagi bitej. — Skopy, na targ spę­
dzają obecnie już więcej towaru dobrego, podczas gdy pośled­
niejszego coraz mniej na targu; dziś było go bardzo mało. 
Interes idzie bardzo powoi'. I 53—55 fen. II44—50 fen za funt 
wagi bitej.

Ceny targowe z dnia 21 listopada 1881-

Postanowienis 
mię skiój

deputacyi targowej

Za 1Ö0 kilogramów
średni | lekki tower, 

uaj- Il naj- | naj- II naj- 
wyi. niż. I wyż. i niż.

* Ziemianina wyszedł numer 47 i zawiera: O uszlachetnia­
niu siewu. (Ciąg dalszy.) — Doświadczalne badania nad runem 
merynosów wczesnej dojrzałości, oraz nad ich opasową wartością 
— PTzyczynek|do hodowli koni. — Echa rolnicze z Królestwa 
XIV. (Dokońc enie). — Wiadomości bieżące i rozmaitość:. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Towarzystwo ku wspiera­
niu urzędników gospodarczych w W. Księstwie Poznańskim.— 
Ogłoszenia.

Poznań 22 listopada 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = lO.OOOg, Tralles. Wy-

fiowicdziano —,—. litrów , cena wypowiedzenia —,— marek 
istopad 50,— grudzień 49,20 styczeń 49,10, luty 49,40 marzec 

49,70 kwiecień-maj 50,20, w miejscu bez beczki 49,20.

Pszenica biała 
„ . żółta .

Żyto . . . . . 
Jęczmień . . .
Owies.............
Groch.............

Postanowienia 
komi8yi handlowej.

ciężki
naj- II naj- 
wyż. [ niż. 
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piękny średni | poślodi i

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 21 listopada.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE, Treskow 
z Moraska, Morawski z Jurkowa, Michałowski zGalicyi, 
pani Packermanu z Wągrówca, Treskow z żoną z Nie­
szawy, Fuss z Gołaszyua, Hecht z Rawicza, pani Stró- 
życka z Krakowa, pani Kowalska z córką z Wysoczki. 
hr. Gorzeiiski Ostroróg z Śmiełowa, Hacker z Plauen, 
Grünfeld z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. prób. Osiński 
z Świątkowa, dr. Górski z Stęszewa, Pajzderski z Łęgu, 
Brachvogol z Ostrowa, Kurowski z żoną z Żabna, Muth 
z Mannheim, Majewski z córką z Zbytki, pani Żołąd- 
kiewicz z siostrą i Urbański z Gniezna.

Jutro o godzinie 10 sprzeda komornik Kunz w lokalu ko­
morników sądowych rozmaito meble, odzież itp.

W czwartek o godzinio 11 sprzeda komornik sądowy 
Schwauke z Trzemeszna na sołectwie w Lulkowie stadnika, 2 ja­
łowice i bryczkę.

W Piątek o godzinie 11 sprzeda magistrat poznański ko­
nia przed budynkiem wagi miejskiej na starym rynku.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 22 liatopada 
4% listy zastawne poznańskie 100,—. 4“/0 listy rentowe pozn
100.—. 5*/» powiatowe obligacye 104,—, 4*/,•/, powiatów 
obligacye —, 3’/,7, ślązkio listy zastawno —,—, 4/*, 
śląskie listy rent. 100,50. Kwileeki, Potocki 8p. (Bank rol­
niczy) 78,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 56,—. Po­
znański bank prowincjonalny 128,50. 4% pożyczka państw. 
100 70. 4*/,% pruska i ożyczka ukonsolid. 105,60, 8,/,°/i> oblig. 
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozn. 83, —. Marchijsk.-pozn. 
k ż. 5’/0 akc. zakł. 115,—. Starogardzko-pozn. k. ż. 102,25. 
Auatr. noty bankowe 172,—, Polskie likw. listy 56,50, Rosyjskie 
bankowo noty 217,20 marek.

Bydgoszcz 21 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszeniea niezm., jasno-ciemna 200—218 pl., ciemniej­
sza i szklista 220—227 poślednia —,— płac.

Zytjo niezm., krajowe piękne 175—179 płac., poślednie
—płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 152—160 płac, 
wiolki i drobny 145- 152 pic.

Owies w miejscu 150—160 pł.
Groch wrzący 175 -190, na paszę 170-175 
Okowita za 100 litr, a 100’/o 48,75—49,25 pl.

Rzep.........................
Rzepik zimowy . . 
Rzepik latowy . .
Siemię lniane ślązk.

dto galic. 
Siemię konopiane

100 kilogr. 25
24
24
25 
'21 
17

24 I 70
23
23
24 
22 
16

60 90

50
21 I 50

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin 21. M i oj s k a targowica contralna. Spę­
dzono 2521 sztuk bydła rogatego, 8743 nierogacizny, 1124 cie­
ląt 4671 skopów. Woły. Główny popyt istniał na dobry to­
war, którogo bydło nie wiele, a który wczoraj już rozkupiono, 
oraz na towar pośledniejszy, którego obecnie potrzebują do fa- 
brykacyi kiszek; na towar średni zważano mało, tak że wiele 
pozostanie na targu. I 57—62 m. Ii 47—50 m. III 37—40 m. 
IV 28— 32 w. za 100 funtów wagi bitej. — Nierogacizna. 
Interes poszedł słabiej jak przed tygodniom, czemu winno mięk­
kie mięso, nie wiele przydatne do fabrykacyi trwałych towarów 
mięsnych; ztąd wiele towaru zostanie niesprzedanego. Meklern- 
burskie, których w najdelikatniejszem gatunku nie spędzono,

Wrocław 21 listopada 1881.
Zyto (za 2000 funt.) wyżój. wypow. —.— cent. Cona 

wypowiedziano —, — płac., listopad 182,— pł., — żąd., liato- 
pau-grudzień 174.— pł.. kwiecioń-maj 171 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na listapad 226 żąd.
O w i o 8 Wyp. —,— cent., na listopad 145,- żąd,, na 

listopad-grudzioń 141,— ple., kwiocioń-maj 144 żąd.
Rzep. Wyp. —,— ctr., listopad 262 żąd.
Olej rzepiowy niezm., wypow. — cent., w miejscu 

56,50 żąd., —,— plac., listopad 55,50 żąd., 55,— płac., listo­
pad-grudzień 55.50 żąd., 55,— pł., grudzień-styczeń 55,75 żąd., 
kwiecień-maj 56,51 żąd., — plac.

Okowita stalój, wypowiedziano —,— litrów, w miej­
scu —,— płacono, listopad 49,30 płac., listopad-grudzioń 49,30 
żąd., grudzień-styczeń 49,30 żąd., styczeń-luty —,— płacono, 
luty-marzec —,—, marzec-kwiecień —, kwiecień-maj 50,60 
pł., maj-czerwiec 50,80 pł., czerwiec-lipiec 51,50 żąd.

Cena wypowiedziana na 22 listopada: żyto 182,— mr«., 
pszenica 226,— m., owies 145,— mrk., rzep 262 mrk., olej rze­
piowy 55,50, okowita 49,30 mrk.

Koniczyna do siowu słaby obrót, czerwona nom- 
za 50 kilogram. 40—44—50—54 marek! białe nom. za 50 
kilogr. 42—48—55—65 mrk. wyborowe gatunki wyżój.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,70—7,90 
m. obce 7,50—7,60 m., paździormk — mrk.

Ma kuchy sieni niezm. za 50 kil. 9,6 >—9,80 m , obee 
8,80—9,50 mrk.

Łubin bar. stale, za ,00 kil. żółty 12 00—12,80 -13,80 
m. nieb. 12,00 -12,60 13,60 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 80 81—33

Berlin, 21 listopada ;spawozdanio urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 215—245 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 237,75; na listopad-grudzien płacono 
227,5-228 -227,5; na grudzień-styczeń —; na kwiecioń-maj pl. 
225.0 ; na maj-czerwiec płacono —,—. Wypowiedziano —,— 
cent. Cena wypowiedziana 4000 marek za 1000 kil. Cena prze- 
cięciowa 237,5 mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 191-195 według 
jakości; na -rniosiąc biożący pl. 192—193—192,75—193; na li­
stopad-grudzień płacono 186,5 —186—187,5; na grudzień-sty­
czeń płacono —; n& kwiecioń-maj płacono 174,5—175,-; 
na maj-czerwiec plac. 172—172,5. Wypowiedziano —cont. 
Cona wypowiedziana —-,— mrk. Cona przecięciowa —, — mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 150 - 200 według jakości.

Owies za 1000 kiiog. w miejscu żąd. 150—170 według 
jakości, ua miesiąc bieżący płacono. 150,—; na listopad-gru 
dzień nom. 149,0; na kwiecień-inaj płacono 151,5; .na maj- 
czerwiec plac. 152,0; na czerwiec-lipiec płc. —. Wypowie­
dziano ------contn. Cena wypowiodziaBa —,—. Cena przecię-
eiowa —,— mk. .

Kukurydza w miojscu żąd. 149—152 według jakości, 
Wypow.------ctr. Ceua wypowiedz. —,— m.

Olej rzep u ko >y. Za 100 kil. w miejscu bez b- 
czki płacono 56,5 mrk.. w miejscu z beczką płac. —m.; 
aa mieś. bież. pl. 56,7—56,6-56,7; na listopad .grudzień płac. 
56.7-56,6-56,7; na grudzoń —; ua grudziou-styczeń pł. 50,7 
56,6—56,7; kwiecień-maj płac. 57,3; na maj-czerwiec płacono

Wypowiedziano 1700 centn. Cena wypowiodzeuia 56,7
Cona przecięciowa /

57,6.
mrk.

r
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Hygin Znaniecki
przeżywszy lat 55 po kilkoletniój i ciężkiój chorobie opatrzony śś. Sakramen­
tami zakończył żywot doczesny w dniu 21 listopada b. r. Eksporta zwłok 
nastąpi w Niedzielę 27 bm. po południu do kościoła parafialnego w Górze, 
nabożeństwo żałobne i pogrzeb 28 bm. o 10 z rana, o czem zawiadamia i za­
prasza krewnych i przyjaciół w smutku pogrążona

żona z dzuómi i wnukami.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 
Niniejszym potlaję do pu- Q

Q 11»licznej wiadomości, że nie- 
q o «1 wołał nie pozostaję tylko q 
q do 1 grudnia rb. w Poznaniu. ()

o J. Paliiiski o
n(2193) . , ooperator nagniotków z Paryża. q

< nooooooooooooooooooo
Ludowa nowej plebanii w Żegocinie

ma byó drogą licytacyi najmniej żądającemu w terminie dnia 13 grudnia r.b. 
o II godz. przed połud. w mieszkaniu miejscowego proboszcza oddaną. 
Rysunki, kosztorysa, obliczone łącznic z materyalem na 14,930 mrk. tudzież 
warunki budowlane mogą być w godzinach przedpołudniowych na plebanii 
przejrzane. (2175)

Żegocin dnia 18 listopada 1880.
Dozór Kościelny.

Ł ą k o c i n.

W dniu wczorajszym zmarł 
synek nasz (2192)

Stefan
przeżywszy rok i S’/a mie­
siąca. Pogrzeb odbędzie się 
w środę dnia 23 b. m. o go­
dzinie 3ciej, o czem donoszą 
stroskani rodzice

J. Smelkowskl 
wraz z żoną.

8 Z dniem dzisiejszym rozpoczynam 
praktykę mą przy sądzie ziemiańskim 
i okręgowym w Poznaniu. Bióro me jest 
na Sapieżyńskim placu nr. 4 na parterze.

Poznań 22 listopada 1881. (2196)

Żółtowski
rzecznik i notaryiisz.

Z iiowoflu taniego zakujiu ceny zniżone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienkiemi płócien- 

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (1002)

rasem mrK. 25,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi plóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem mrk. 35,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!

Walne Zebr.
Tow. P. K. pow. Gn.
odbędzie się w Gnieźnie w ho­
telu Europ, w piątek 25 bm. 
o 2 po poi. (2160)

Komitet. ||

♦ Nagniotki :
♦ oddalani bez bólu, bez noża i ♦
♦ bez recydywy. Gwar&ncya: wy- J 

płacę każdemu 100 marek, kto «

w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

mi udowodni, że nagniotki się ®
♦ powtórzyły. Operacya w domu Î X i poza domem. Każda opera- <
♦ cya w domu 3 marki. ♦
♦ J. Paliński, ♦
^operator z Paryża}
♦ Boulevard Sobastopol nr. 69. ♦
♦ W Poznaniu mieszkam w Ba- ♦J zarze. J
: Przyjmuje od godz. 8- 12 Z 

_ i od 2- -5.

Z powodu zwinięcia handlu, wyprzedaję cały za- 
f pas zegarków, międzytemi najlepsze zegarki kieszon- 
z/ kowe o ciężkich złotych kopertach, regulatory, ze- 

gary ścienne i stołowe, jako też wielką ilość złotych 
i pozłacanych łańcuszków, po cenie zakupna i niżej. (2139)

GHARLOTTA HUEBNER
firma G. jP oznaii.

Handel zegarów.
Reperacye uskutecznia się nadal jak najsumienniej.

Najozdobniejszą

książką dla dzieci
jest wydana co dopiero naszym na­
kładem; (2117)

Powiastki i wierszyki z 8 chromoli- 
tografowanemi rycinami i tytułem 
(.zdobnym. Oprawna. Cena 3 marki.

M. Leitgeber i Spół.

EXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXS
X Mój jak najlepiej asortowanyg sklaft naw_ _ _ _ _ v
Q i biletów korespondencyjnych oraz papieru 
rC z monogramami w jak najmodniejszych deseniach, 

jako też wielki wybór nowości w materyałach piśmien- 
W nych i rysunkowych, również towary ze skóry szkła i drze- X 
C* wa, zabawki, książeczki z obrazkami itp. polecam do ła- 

I skawego uwzględnienia. (2095)

| Juliusz Busch
Handel papieru

' plac Wilhelmowski 10 narożuik Wielkiej ul. Rycerskiej. Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxa

skład płótna i fabryka bielizny
Poznań, ul. Wodna nr. 2.

ÓOOO000OO0O00OO00OOO0Ó
Wielebnemu Duchowieństwu oraz Szanownej Publiczności mia- 

sta Poznania i okolicy polecam się do wykonywania wszelkich (1543)

S przedmiotów ze złota i srebra, s
Reparacye naczyń kościelnych, przerabianie złocenia ogniowe i gal- 
waniezne. Zamówienia sreber na całkowite wyprawy podług naj- 
piękniejszych rysunków od 450,00 począwszy.

Obrączki z czystego, złota dukatowego od 24—120 m. za p. 
dto. dto. dto. lujdorowego od 15 60 „ „ p

G dto. dto. dto. koronnego od 8—24 „ ,. p. V
jako też wszelkie inne prace w zakres jubilerski i złotniczy wcho- 
dząco wykonywam spiesznie i akuratnie po cenach bardzo niskich. X

3 Złotnik i jubiler.
Sty Marciu nr. 66 w bliskości

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Okowita. Za 100 litr, i 100 pet — 10,000 litrów 
prct. w miejscu bez beczki plac. 52,3-51,9. w mi.jwu . fc. 
czka płac. —m., na miesiąc bieżący pł. 54,4—53,6—53,9; 
na listopad-grudzień płacono 51.9-51,7—51,8; na grudzień- 
styczeń 1882 płac. 51.9—51,7—51,8; na styczeń-luty płac. 51,9 
do 51,7-51.8 na luty-marzec 52,1-52,3-52,2; ua marzec-kw. 
52,5; na kwiecień-maj płacono 52.6 - 53,0 - 52^8; na maj-czer­
wiec płacono 52,8 —53.—. Wypowiedziano 70,000 litrów. Cena 
wypowiedziana 54,0 mrk. Cena przecięciowa , mrk.

Szczecin, 21 listopada. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszeniea stale, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

krajową 224—233 m., wilgotna —m., białą 225—235 mrk;, 
na listopad pł. 237,-, pł. i żąd. -,- nr, na listopad-grudzioń 
płc. —,— marek, na kwiecień-maj pic. 225 mrk.

Z y t o stale, za 1000 kilogr. w miejsca krajowe 185 
do 188 m., pośled. —, na listopad płc. 189,0 -190,0 m., na li­
stopad-grudzień płacono 184,5—185.0 mrk., na grudzień-styczeń 
plac. 182,5 mrk., na kwiecień-maj plac. 173—178,5 mrk., na 
maj-czerwiec żąd. i pl. 171 mrk.

O w i e al spok.. za 1000 kilogram w miejscu pomorski 
145—152 marek, rosyj. —mrk., szweckij —m-

Olej rzepakowy potw., za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 57,5 marek, na 
na listopad żąd. 56,25 im, na listopad-grudzień żąd. 56,— m., 
pic. —,— m., na kwiecień-maj żąd. 57,5 mrk.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin, 22 listopada 1881. 
Pszenica słabo 
listopad 238,50
kwiecień-maj 224,50

Zyto wyżej
listopad 194,25
listop.-grudzień 188,25
kwiecień-maj 175,05

Olej rzep. epok, 
listopad-grudz. 56,50
kwiecioń-maj 57,—

Okowita słabiej 
w miojscu 51,80
lipioc 53,60
lipiee-grud. 51,60
grud' stycz.
kwiec.-maj 52,60

150,-

5000,0

Owies
listopad

Wypow.-żytawsp.
Wypow.-okow.kw.

Szczecin, dnia 22 listopada 1881 
Pszenica stale

Karaś końcowe. 21 listopada

Kapitały.
Galie, akc. k. . 183,10
Pr. consol. 4*/, 100,75
Puzn. listy z. . 100,—
Pozn. listy renl 100,10
Auatr. banknoty 172,40 
Austr. renta złota 80,90 
Auatr. losy 1860. 173,90
Włochy . . 88.50
Rumuny . . . 102,40
Eos. banknoty . 217,10
Ros.-aug. pożyczk i 89.80 
Pol. 5% list. zast. 65,30
Pol. lik. 1. zast. —,—
Kredyty . . . 629,50
Kolej państwowi 559,50
Lombardy. . , 257,50
Usposob stało

listopad 
na wiosnę 

Zyto stale 
listopad^ 
list.-grud. 
na wiosnę 

Rzepik 
listopad

237.50 
225,—

1*90,50 
186, -
173.50 

267,-

(Rurs - końc). 
Olej rzep. spok. 

listopad 
kwiec.-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
listopad 
listop -grud, 
na wiosnę 

Petroleum 
listopad

56,—
56,75

50,60 
51,50 
51 — 
51,70

8,-

Świeże i bardzo piękne
daktyle, ananasy, rodzenki na gałązkach, 
figi, migdałki w łupinkach, kasztany, 
winogrona hiszpańskie, francuzkie suche konfi­
tury i cykatę genueńską, kasztany osmażaue 

wanilią poleca (2179)

S. Sobeski w Bazarze.
W. Graetza

hotel pod czarnym ortom
zupełnie odnowiony i nowo urządzony poleca się względom 
łaskawej Publiczności. (2-41)

Powóz hotelowy do każdego pociągu.

A. Kroinolicki
narożnik Starego Rynku i ulicy Jezuickiej. 

Polecam wszelkiego rodzaju gotowe 
ubrania, paletoty i t. d., również wy­
bór materyi tak krajowych, jak i za­
granicznych. Zamówienia uskute- 

? czniam starannie podług najno­
wszych żurnali. (1726)

• x
j uznanej znakomitej dobroci funt J 4 po 4 macki poleca (2194) £

| Ludwik Ohnste.in:
Wilholmowski plac 10. J

Wyprzedaż
100 par Spodni po 10 Marek 
100 kamizelok po 8 Marki 
Posyła ąń zaliczką pocztową S. Ur- 
bankicwlcz, skład sukna i ubio­
rów męzkich Święty Marcin No. 2 w 
Poznmiu, dawny Wiedeński Hotol. 
Piobki franco. Miara długości spodni 
po! kruku i grnbośfi w pasie.

MMMMMM

Czekoladę
do gotowania, własnej fabryki 
w funtowych bochenkach po 1 
m. 50, oraz czekoladę z fabryk 
Starker i Pobuda w różnej 
cenie poleca cukiernia (2169)

Ant. Pfltznera
Poznań, Stary Rynek.

w dobrym stanie nabyć można plac 
Sapieźyńskł 2 piętro na prawo.

Aby żądaniom szanownej Publiczności wszechstronnie zadość n- 
czynić i konkurencyą pod każdym względem wytrzymać, przedsięwzięła

cesarska rękoilziBliiia wyrobów tytnniowycli
istotne zmiany w kompozycyi rozmaitych gatunków cygar. Z nowych 
tych gatunkach przesłała dobrze odleżały towar do swego składu

w Poznaniu przy ul- Zamkowej nr. 3
Z Hawańskich cygar jest i znaczny wybór w zapasie. Zwracamy 
przedewszystkiem uwagę na wyborowe cygara liawańskie.______ (2190)

Tryery
(maszyny do czyszczenia zbóż) 

systemu ulepszonego 
fabryki Schneider & Werner 
w Dreźnie mam na składzie 
i sprzedaję takowe po cenie fa­
brycznej. System ten dla ro­
zmaitych praktycznych ulepszeń 
i mocnej budowy został ogól­
nie uznanym za najlepszy. 

Zalecić go mogę jako zna­
komity pod każdym względem.

T. Otmianowski
Handel nasion, Jezuicka ul. 1.

HERBATĘ CHIŃSKĄ
sprzętu 1881 r., uzupełniłem wy- 
boruemi gatunkami. (1690)

Poznań. J. N. Piotrowski.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu

Poszukuje się (2186)

nauczyciela,
któryby mógł chłopca przyspo- 
bić do kwinty. Reflektujący 
niech się zgłoszą do Wąso- 
rza p. Koniu, Królestwo 
Polskie.

Zlaglnął
mops ang.
wabiący się „Mylord.“ Ostrzega 
się przed kupnem i uprasza się o 
oddanie takowego zawynadgrodzeniem 
na ul. >Strzeleck^25;(2197)
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